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GDZIE S4  4 W E T E R A N I?
Kilkanaście lat temu byliśmy w dziedzinie spor' 

tu nowicjuszami, wpatrzonymi w niedościgłe zdawa' 
loby się wzory zagraniczne. Dziś jest inaczej: jakość 
naszych wyników podniosła się ta\, że walczymy ja\  
równi z równymi z narodami o najstarszej \ulturze  
sportowej. Mamy asów o sławie międzynarodowej, 
mamy rekordzistów światowych. Nasza armia spor' 
towa pokaźna jest ta \  ilościowo, ja \ i jakościowo.

Brakuje w niej jednak \ategorii na pozór mało' 
ważnej, w rzeczywistości zaś jednej z najistotniej' 
szych; nie mamy weteranów, nie mamy sportowych 
old'boy’ów.

7\[ie dlatego, by było jeszcze za wcześnie, byśmy 
nie posiadali jeszcze sportowego ,,starszego po\ole' 
n ia \  Owszem, mamy je. Tylko  — ono się od czym  
nego udziału odsunęło, pracuje najwyżej organizacyy 
nie, ale stawać do zawodów, względnie choćby tylko 
trenować już nie chce.

Mało \ to  u nas uprawia sport dla zdrowia, dla 
podtrzymania fizycznej sprawności i większej zdób 
ności do pracy, wreszcie dla tych rozkoszy, ja\ie daje 
samo zażywanie ruchu. Celem prawie wyłącznym 
jest święcenie gromkich triumfów, zdobywanie sławy 
i cennych nagród, ustanawianie rekordów. Z chwilą, 
gdy o\res świetności przeszedł, zawodnij zdecydo' 
wanie idzie na emeryturę, nieraz nawet starając się 
,,odrobić" w \najpach to wszystko, co ,,stracił", 
przymuszając się w okresie treningu do higienicznego 
trybu życia.

Podobnie ocenia cele sportu szerszy ogół, gotowy 
wyśmiać SOdetniego pana, \tóry by odważył się na 
bieganie w \rót\ich spodenkach. Nie chce on zrozw  
mieć, że ten starszy pan wcale nie marzy o \on \uro '  
waniu z Zasłoną czy też Nojim, ani o pobiciu wła' 
snych rekordów z przed lat — a tylko uważa, że co' 
dzienny seans truchci\owy doskonale wpływa na dw  
cha i ciało, pozwoli zachować pewne minimum zwim  
ności i sprężystości w w ie\u  podeszłym i... czuć się 
do \ońca życia młodym.

Zagranicą takich ,,starych młodzieńców” jest 
legion. ]\[ie wstydzą się trenować publicznie, stają

chętnie do zawodów — oczywiście w swoim gronie. 
Rozgrywany ro \ roczińe w Paryżu bieg na przełaj 
,,staruszków" (\ategorie od 50—60, od 60— 70, 
ponad 70 lat!)  zbiera po \il\adziesiąt zgłoszeń, i ni' 
\om u nie przychodzi do głowy ironizować na temat 
siwowłosych zawodników, z \tórych niejeden był 
przed trzydziestu laty wiel\ą gwiazdą, ani też im sa' 
mym nie przychodzi do głowy, by postępowanie ich 
miało być w czym \olw ie\ nieodpowiednie. W idzą  
w sporcie nie ty l\o  rozryw\ę i nie ty l\o  sposób za' 
spo\ojeyjia ambicji, lecz przede wszystkim środe\ pod' 
trzymania sprawności.

Kultura fizyczna, ograniczająca się do oddziały' 
wania na młodzież — spełniałaby swą rolę tylko 
w części. Czyż z p u n \ tu  widzenia ogólnych intere' 
sów \raju — ?(tóre i dla bflubów sportowych muszą 
stać na samym przedzie — troska o przedłużenie 
okresu sprawności cielesnej nie jest bardzo a bardzo 
ważna?

Rfic wyszydzajmy olddooyów, otaczajmy ich 
szacunkiem, zasilajmy, gdy pora nadejdzie, ich sze' 
regi. Pamiętamy pozatem, że armia bez w eter a' 
nów  — to armia bez tradycji, a więc i bez przy' 
szłości.

W I K T O R  JU N O S Z A .
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O B R
W  liniach obronnych drużyny (piłkarskiej uznaniem publicz­

ności cieszy się para g raczy  za to, że długim i, górnym i w y ­
kopami, z ziem i czy  z pow ietrza, nogą lub głow ą w ysy ła  piłkę 
daleko w pole. T o  jakb y  dwie dalekonośne arm aty!

T o  są obrońcy.
Na tę pozycję dobiera się ludzi silnie zbudow anych i w y ­

sokich, a to dlatego, że terenem ich działania jest gorąca oko­
lica pola karnego, gdzie w czasie n ieprzyjacie lskiego  naporu 
mocno trzeba stać na nogach, nieraz ciałem swoim  zagro dzić 
drogę do bram ki, albo w podskoku, głow ą w yłap yw ać górne 
piłki.

N ajistotn iejszą cechą obrońcy jest daleki wykop, w yko n y­
w any dowolną nogą, z każdej p o zycji. O brońca bez osw o- 
badzającego w ykopu nie cieszy się uznaniem i sław ą, choćby 
posiadał w szystk ie  inne przym ioty gracza  i grał skutecznie. 
B o  tylko daleki, długi lot piłki pozw ala w idzow i, nękanemu 
obaw ą o bram kę sw oich, odetchnąć z praw dziw ą ulgą i w d zięcz­
nością. Poza  tym taki w ykop olśniew a jak  kolorow a rakieta. 
Z a  jedno dobre kopnięcie obrońcy nieraz w ybacza  się jego 
błędy w grze.

Do w ykonania w ykopu, podobnie ja k  do rzutu kulą czy 
dyskiem , potrzebna jest praca całego ciała, a nie tylko nogi, 
niezależnie od tego, czy  jest to w ykop boczny (k la s y c z n y ), 
czy  frontalny (n o w o czesn y).

P ie rw szy  z nich, w iekiem  grubo starszy, czyn i z ciała 
gracza  machinę do dalekiego a spokojnego w ykopyw ania  pił­
ki, opartego na zasadach działania siły  i dźw igni. Jego po zycją  
w yjśc io w ą jest: bark jeden w ychodzi do przodu, ciało skrę­
cone do tyłu w biodrze, odpow iadającym  nodze kopiącej, która 
właśnie znajduje się daleko za przednią, lekko ugięta w kola­
nie. R o zp o czyn a jąc w ykop, noga ta w ych yla  się najpierw  w stecz 
ruchem w ygarn ia jącym , p rzy  czym  kolano i stopa skierowane 
są raczej w bok niż w dół, potem w raca, kolano i stopa zw ra ­
cają się w dół i do przodu, stopa chw yta piłkę, w ysunięty 
bark w raz z ręką cofa się do tyłu, gd y rów nocześnie kolano 
oraz bark i biodro, dotychczas cofnięte w tył, w ysu w ają  się 
do przodu, a noga podpierająca w ypręża  się i staje na pal­
cach. T y m  sposobem  kopnięta p iłka  ma lot miękki, powolny 
ale daleki. D o fenom enalnych w yn ików  w  tym  w ykopie do­
szedł słynny sw ojego czasu obrońca „W is ły “ Cepurski, który 
dzięki silnem u w yciągan iu  nogi do tyłu, umiał w ysy ła ć  z pow ro­
tem w  pole p iłk i, idące na niego nawet na w yso ko ści piersi. 
Nie da się zaprzeczyć, że w ykop boczny trw a stosunkow o 
długo i z tego powodu może zaw ieść, gdy sytu acja  w ym aga 
pośpiechu. Podobnie w ięc ja k  w tenisie, w piłkarstw ie również 
oglądnięto się za sposobem  przyspieszenia momentu w ysłania 
piłki do przodu. W  tym celu zaniechano silnego skrętu ciała 
w biodrze i cofania nogi głęboko w tył. Kopiąc piłkę ustaw ia 
się frontalnie tj. oba biodra leżą na jednej linii prostopadłej 
do zam ierzonego kierunku w ykopu, zaś noga zg ina się silnie 
w kolanie, pięta podnosi się do tyłu, a podudzie ustaw ia się 
do uda pod bardzo ostrym  kątem. Po tym w ym achu następuje 
ruch w ahadłow y uda w dół i do przodu. G d y kolano znajduje 
się na przedłużeniu osi pionowej ciała, podudzie, porwane ru­
chem uda zatacza łuk w dół i do przodu, stopa uderza gw ał­
townie w piłkę.

Ń C  A
Niew ielu tylko obrońców w  Polsce w ykonuje poprawnie 

w ykop tym stylem. W iększo ść ogrom na kopie sam ym  tylko 
podudziem i to odwiniętym  do tyłu niezupełnie.

Rozum ny obrońca nie nadużywa długiego wykopu, który 
nawet najlepiej w ykonany, rzadko jest podaniem  pożytecznym  
dla w łasnej lin ii ataku. G d y nie jest przez nikogo napasto­
w anym , obrońca winien zastopow ać piłkę i podać ją spokojnie 
któremu z nieobstawionych pomocników. W ten sposób piłka 
dochodzi o wiele pewniej i w ygodniej do lin ii ataku, niż przy 
pom ocy efektownego w praw dzie, ale trudnego do przyjęcia  
dalekiego w ykopu. Interes drużyny w tym  w ypadku jest w aż­
niejszy niż poklask lubiącej bom by publiczności.

Obrońca, ja k  żaden inny gracz drużyny, musi niezmiernie 
uważnie śledzić przebieg gry  i w ciąż ustaw iać się w pobliżu  
przypuszcza lnej linii lotu piłki, aby móc momentalnie wkroczyć. 
Z  tego powodu nie chodzi on po stałej linii rów noległej do dłu­
gości boiska, ani nie ustaw ia się na równej w yso ko ści ze swoim  
kolegą, lecz zaw sze idzie w bok i do przodu, zależnie od tego, 
gdzie potrzebna będzie jego interwencja. Jeżeli przeciw nik pro­
w adzi atak np. lewą stroną, w ó w czas praw y obrońca w ysuw a 
się bardziej do przodu i w ięcej w  stronę skrzyd ła , lew y zaś 
nie zostaje na sw oim  zw ykłym  m iejscu, lecz rów nież przysuw a 
się nieco w stronę gry, zachow ując rezerwę.

Szczegó ln ie  w ażną jest w spółpraca obrońcy ze swoim  
bocznym  pom ocnikiem  gdy chodzi o zlikw idow anie ataku, idą­
cego skrzydłem . O brońca w idzi, że przeciw nik w yp u szcza  sw e­
mu skrzydłow em u piłkę „na p le cy“ pom ocnika, biegnie natych­
m iast na zagrożone m iejsce i albo przejm ie piłkę, albo w naj­
gorszym  razie zagrodzi drogę skrzydłow em u. Z a  to pom ocnik 
winien natychmiast zająć miejsce, opuszczone przez obrońcę. 
T a k a  interw encja dla obrońcy nie przedstaw ia w iększych  trud­
ności, gdy przestrzega on zasady taktycznej, nakazującej mu 
stać bliżej skrzyd łow ego, który jest w łaśnie w grze. Często 
ju ż  samo dobre ustawienie obrońcy skłania przeciw ników  do 
zaniechania g ry  tym skrzydłem . A le ogrom nym  błędem tak­
tycznym  jest rów nocześnie stałe obstawianie obu skrzyd ło w ych  
ataku przez obrońców. W tedy bowiem  w linii obrony pow staje 
niezmiernie szeroka bram a, w której atak przeciw nika może 
operować ze znaczną sw obodą.

Po przełam aniu lin ii obrony i w yjśc iu  przeciw nika na jej 
tyły, bram ce grozi katastrofa. M ając to na uw adze, obrońca 
musi być przy całej energii w kraczania bardzo ostrożny. Z g o d ­
nie z ogólnym i zasadam i taktycznym i, musi on bezw zględnie 
atakow ać przeciw nika, który biegnie w jego stronę do w y­
puszczonej dość silnie piłki, albo właśnie ją  przyjm uje. Nie 
wolno mu jednak atakow ać gracza, który stoi w m iejscu, z pił­
ką ju ż opanowaną, albo biegnie z nią krótko przy nodze. 
W  takim  w ypadku najlepiej jest straszyć sym ulow anym  ata­
kiem, zb liżać się i cofać się na przem ian na linii p rzyp u szcza l­
nego podania. T a k ie  postępowanie napaw a przeciw nika nie­
pewnością, paraliżuje jego in icjatyw ę, powoduje zw łokę w jego 
decyzji i pozw ala innym  w spółgraczom  skupić się dla odparcia 
ataku.

Nawet najlepszy technik, ale słaby taktycznie, jest lichym  
obrońcą. Dopiero w ykazane umiejętności taktyczne stanow ią 
o jego w artości na tym stanow isku. Edmund Marion.
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N iem ieccy lekkoatleci zdobyli drużynow e m istrzostw o E u ­
ropy na m istrzostw ach w Paryżu . N iem iecka drużyna była 
jedną z najliczniejszych. N iem cy pozostaw ili nieobsadzonym i 
jedynie biegi 1500 i 5000 mtr i skok w zw yż, poza tym  w nie­
których  konkurencjach zam iast 2 dozw olonych zaw odników  
startow ał tylko jeden Niem iec. W szędzie  gdzie startow ali za­
w odnicy niem ieccy, za w yjątkiem  tylko 100 mtr i rzutu oszcze­
pem, tam zajm ow ali oni jedno z 6 punktow anych m iejsc. 
N iem cy odnieśli najw iększą liczbę zw ycięstw  —  7, zajęli 5 dru­
gich, 5 —  trzecich, 3 —  czw arte, 3 —  piąte i 1 szóste miej­
sce. Dorobek zaiście im ponujący. P rze w aga  nad najgroźn ie j­
szym  konkurentem europejskim  —  Fin landią, była  bardziej prze­
konyw ująca, aniżeli przed 4 laty w Tu ryn ie .

M ożliw ości niem ieckich lekkoatletów  w ykracza ją  jednak 
daleko poza ram y obecnych w yników . Jeśli p rzy jrzy m y  się 
liście najlepszych tegorocznych w yn ików  niem ieckich, ze zdu­
mieniem stw ierdzim y, że w stosunku do tych wyników sukcesy 
w Paryżu były nikłe.

100 metr 7 Niemców przebiegło w 10,5. A jedyny przed­
staw iciel Niem iec w P a ryżu  Kersch, nie doszedł nawet do finału! 
Z  niem ieckim i sprintam i dzieje się dziw na rzecz. N iem ieccy 
biegacze doskonale potrafią b iegać w sztafecie, indyw idualnie 
nie przedstaw iają zaś żadnej w iększej w artości. N iem cy w y­
grali krótką sztafetę w doskonałym  czasie 40,9, a ta sama 
sztafeta, która Diegła w P aryżu , tylko  bez Leichum a, uzyskała  
na meczu z A m eryką 40,3. C z y ż b y  N iem cy mieli tak fatalne 
starty, że z rozbiegu potrafią pobiec o 2 k lasy  lepiej? T o  nie 
jest głów ną p rzyczyn ą. W  biegu indyw idualnym , gdzie cała 
odpow iedzialność leży na jednym  zaw odniku, przejm ują się 
oni zbytnio, stąd pochodzi usztyw nienie i nadmierne napięcie 
w szystk ich  m ięśni; a wiadom o ja k  kolosalne znaczenie, prze­
de w szystkim  w biegach krótkich, ma rozluźnienie. W  sztafe­
cie, w w ysiłku  zb iorow ym , biegną tak jak w łaściw ie pow in­
ni biec.

Ju ż  lepiej Niem com  poszło na 200 mtr. Jednak i na tym 
dystansie w ystaw ili oni jednego tylko b iegacza Scheuringa, któ­
ry za ją ł drugie m iejsce za Ossendarpem . 12 Niemców prze­
biegło w tym roku 200 mtr poniżej 22 sek!

C z y  które państwo w Europie może p o szczyc ić  się taką 
ilością szyb k ich  b iegaczy?

P rz y  ogromnej ilości doskonałych 400-m etrow ców  —  8 po­
niżej 49 sek., startow ał tylko jeden Linhoff, który m usiał ulec 
Brow nsow i i Baum gartenow i. Poza Harbigiem , N iem cy w łaści­
wie, nawet w Linhoffie, nie posiadają b iegacza 400 mtr na mia­
rę św iatow ą.

Jeszcze  gorzej aniżeli na 400 jest na 800 mtr. H arb ig  —  
to w szystko . A  na liście najlepszych  figuruje aż 12 nazwisk 
poniżej 1:55 sek. C zy żb y  z tego długiego szeregu dobrych 
b iegaczy  m ógł w yrosnąć jeden tylko  H a rb ig?  N iem cy nie p rzy­
słali nawet do P a ryża  Eichbergera, który przebiegł w tym ro­
ku 800 mtr w 1:53 sek.

Na 1500 mtr nie startow ał w P a ryżu  żaden Niem iec. C o- 
praw da tu N iem cy nie m ają żadnego asa. Ich najlepszy bie­
gacz Mehlhose osiągnął tylko  3:55,6, ale 12 biegaczy prze­
biegło ten dystans poniżej 4 minut. Mniej więcej podobna 
sytu acja  jest i na 5 kim. 7 biegaczy przebiegło poniżej 15 mi­
nut, a w P a ryżu  nie startow ał żaden Niem iec.

Zd aje  się, że coś nie jest u N iem ców  w porządku z bie­
gam i. G d yb yśm y my mieli u siebie taką ilość doskonałych bie­
gaczy  na 1,5 i na 5 km, na pewno w tych biegach nie ustę­
pow alibyśm y A nglikom , Finom  czy Szw edom .

S y rin g  startow ał do biegu na 10 kim, gdzie za ją ł trzecie 
m iejsce. N adspodziew anie dobrze w yszli N iem cy i w biegu 
na 3 kim z przeszkodam i. Kaind l dobrze podtrzym uje tradycje 
Dom perta; pokonał on obu Finów , ale Szw eda ju ż  nie mógł

dojść. Ten  sam Kaind l na meczu A m eryka— N iem cy przed 
3 tygodniam i był skończonym  „łachem “ . Z a  w yjątkiem  jedne­
go H arb iga  w szystk ich  b iegaczy  cechuje ogromna nierówność, 
sprinterzy u siebie w  domu biegają po 10,5 a w spotkaniu 
z b iegaczam i za gran icy  p rze gryw ają  w 10,8. D ługodystansow ­
cy przebiegają 5 kim  poniżej 15 min., ale nie potrafią powtó­
rzyć  tych czasów  w tedy, kiedy zajdzie ku temu potrzeba. Jed­
nak odniesione zw ycięstw a w  obu biegach sztafetow ych w y­
kazu ją  w yraźnie, że N iem cy posiadają ogrom ny rezerw uar 
św ietnych b iegaczy, którzy tylko nie przy każdej sposobności 
potrafią w y ja w ić  sw oje um iejętności.

O wiele rów niejsi są N iem cy w konkurencjach technicz­
nych. Przede w szystkim  w skokach. W  skoku w dal Leichum  
pow tórzył po 4 latach sw ój sukces z T u ryn u , w ykazu jąc nad­
zw ycza j rów ną formę. N iem cy m ają 7 skoczków, którzy prze­
kroczyli granicę 7 metrów, a 4, którzy sko czy li ponad 7,35 mtr. 
C ią g ła  ryw a lizac ja  Leichum — Lo n g  daje doskonałe w yniki.

Zupełnie niespodziewane było zw ycięstw o Suttera w tycz­
ce. Co praw da po meczu ze Szw e cją  w Sztokholm ie N iem cy 
uw ażali Suttera za pew nego faw oryta na m istrza. Sutter w tym 
roku sko czy ł ju ż kilkakrotnie w yso ko ść 4 mtr. Jeszcze 3 sko cz­
ków  sko czyło  4 metry, a jeszcze 8 ponad 3,80 mtr. Jest z cze­
go w ybierać.

W  trójskoku N iem cy nie przedstaw iają w ybitnej k lasy, 
jednak Kotraschek zdołał uplasow ać się za 2 Finam i na trzecim  
m iejscu. Kotraschek jest jedynym  Niemcem , który sk o czy ł w tym 
roku ponad 15 metrów, ale 11 ma za sobą wyniki ponad 14 m e­
trów.

W  rzutach N iem cy odnieśli 2 zw ycięstw a. O czyw iśc ie  jed­
no podwójne —  w sw ej popisowej konkurencji —  rzucie mło­
tem. 5 ludzi rzuciło młotem w Niemczech ponad 55 mtr, a jesz­
cze 6 ponad 50 mtr. W  młocie N iem cy są naprawdę bezkon­
kurencyjni.

Zupełnie niespodziewanie W oellke przegrał kulę i to nie 
tylko do Kreeka, ale jeszcze  i do Stoecka. C h yb a przed rzu­
tem kuli n iktby nie uw ierzył, że W oellke, który przed tygo d ­
niem w Sztokholm ie rzucał 16,52 mtr, nie zdobędzie tytułu mi­
strza Europy. B y ł to chyba n a jw iększy  zaw ód dla drużyny 
niem ieckiej. 6 Niemców rzuciło w tym roku kulą ponad 15 mtr, 
W oellke miał ponad 16 mtr a Lam pert był bardzo b liski gran i- 
.cy 16— 15,98 mtr. A le to nie w szystko , jeszcze 6 m iotaczy 
ma w yn ik i ponad 14,50.

W  dysku Schroeder uzyskał niespodziewane zw ycięstw o 
nad doskonałym  W łochem  Oberwegerem . K lasa  w rzucie d ys­
kiem była tak w yrów nana, że m usiał zw ycię żyć  najbardziej 
rów ny m iotacz. A takim  jest Schroeder. W  dysku Schroeder 
i Lam pert p rzekro czy li granicę 50 metrów, a jeszcze 10 mio­
taczy rzuciło ponad 45 mtr.

W  oszczepie w ostatnich paru latach N iem cy nie robią 
postępów. Stoeck raczej obniżył sw ój lot od czasów  O lim pia­
dy. Interesuje się on chyba nie w m niejszym  stopniu rzutem 
kulą —  zdobył przecież tytuł vicem istrza. Co praw da 5 oszczep- 
ników  rzuciło ponad 65 mtr, a jeszcze  6 ponad 63, jednak 
w yniki te, podobnie do w yn ików  w  sprintach, są bardzo nie­
równe.

N iem cy w tym roku po raz p ierw szy w ygra li m iędzypań­
stw ow y mecz ze Szw ecją , na m istrzostw ach Europy w Paryżu  
odnieśli przez nikogo niekw estionow ane zw ycięstw o, do Am e­
ryk i co praw da przegrali w  stosunku dosyć kom prom itującym , 
ale nie długo N iem cy staną się dla niej groźnym  przeciw ni­
kiem. W  Europie na pewno im nikt kroku nie dotrzym a.

Stanisław Petkiewicz.
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NIEMIECKI ATAK CONTRA POLSKA OBRONA
Przed 70 tysiącam i w idzów  odbył się w Kam ienicy piąty 

z rzędu m iędzypaństw ow y mecz p iłkarski P o lska— N iem cy.
A czko lw ie k  ostatnie w ystępy naszej jedenastki reprezen­

tacyjnej nie należały do najbardziej udanych, opinia sportowa 
oczekiw ała w ieści o w yniku  spotkania z dużą dozą optymizmu. 
Spodziew ano się w każdym  razie zażartej, równorzędnej w alki.

R ze czyw isto ść  przekreśliła boleśnie te piękne marzenia. Nie 
udało się w praw dzie Niem com  —  którym  podobno bardzo o to 
chodziło —  u zyskać zw ycięstw a „do kó łka", a w pewnym  
momencie w yn ik  brzm iał rem isowo, jednak zarów no w ynik 
cyfrow y —  4 : 1  (1 :0 )  jak  i przebieg gry  w skazały, że 
w chw ili obecnej drużyna polska nie stanowi dla jedenastki 
Rzeszy poważnego przeciwnika; a raczej —  że grając tak, 
ja k  grali oni w Kam ienicy, footbaliści po lscy nie zdołają w y ­
w alczyć  zw ycięstw a nad silnym  i am bitnym  przeciw nikiem ; 
zdołają, co najw yże j, przez pewien czas dzielnie się bronić.

1 to nie w szyscy . C i bowiem, na których wolno było i na­
leżało najw ięcej lic zy ć  —  zawiedli całkowicie. O kazało  się, że 
niektórzy nasi reprezentacyjni sportow cy uw ażają, iż wysilać 
się dla honoru sportu polskiego —  nie warto.

Nie w iem y, jakiego  rodzaju pobudkam i kierow ali się pp. 
W ilim ow ski i W odarz, ogran icza jąc się w yraźnie i ja kb y  de­
m onstracyjnie do roli statystów ; w iem y natom iast na pewno, 
iż dla osobników  z takim  nastawieniem psych icznym  nie po­
winno się w jedenastce reprezentacyjnej więcej znaleźć miej­
sca. Robią oni zb yt ujemną propagandę: wolno bowiem nie 
umieć grać, ale nie wolno m eczu m iędzypaństw ow ego trakto­
w ać jako  przyjem nościow ej w ycie czk i. Szczególn ie, gdy się 
grać umie.

Absolutna bezczynność lewego skrzyd ła  sparaliżow ała po­
czynania ofensywne drużyny polskiej. Cały ciężar walki spadł 
tedy na obronę. N ależy w yra z ić  jej uznanie: przez długi czas 
w yw iązyw ała  się z tego zadania w yśm ienicie; m usiała w szakże 
kiedyś ulec, g d yż miała do czynienia z przeciw nikiem  zd ecy­
dow anym  i w ytrw ałym .

D ru żyn y  w ystąp iły  w składzie następującym . P o lska : M a­
dejski; Szczep an iak, G ałe ck i; Góra, N ytz, D y tk o ; P iec I, P ion­

tek, Peterek, W ilim ow ski, W odarz. N iem cy: Jacob ; Janes, M iin- 
zenberg; Kupfer, Goldbrunner, K itzin ger, Hahneman, Stroh, 
Gauchel, Schon, Pesser. Sędzia p. W iitherich —  Szw ajcaria .

W  pierw szym  okresie gry  P o lacy  dość często zagraża li 
bramce niem ieckiej, jednak zbyt długo decydow ali się na strzał, 
gdy zaś do strzału dochodziło —  niebezpieczeństwo likw ido ­
wał św ietny Jacob. Polakom  udaje się jedynie zapisać na swe 
konto k ilka  rogów .

W  35 minucie gry  niespodziewanie pada pierwsza bramka 
dla Niemców, ze strzału Gauchla. W yn ik  1 : 0 utrzym uje się 
do przerw y.

W  kilka  minut po w znow ieniu g ry  ze strzału Peterka pada 
wyrównanie. Jest to jednak ostatni św iatły  moment meczu. 
Po tym bowiem sukcesie drużyna polska niespodziewanie się 
załam uje. Gw ałtow ne ataki N iem ców  nie są już, jak  było do­
tąd, energicznie pow strzym yw ane i w okresie kilkunastu mi­
nut N iem cy zd obyw ają  kolejno trzy bramki ze strzałów  Schona, 
a następnie dw ukrotnie Gauchla. Jest 4 : 1 .

G rozę sytuacji pow iększa fakt, iż z boiska musi zejść kon- 
tuzjonow any D ytko . W raca on jednak w krótce na sw oje miej­
sce z obandażow aną głową.

D ru żyn a  polska zdobyw a się w reszcie na reakcję i znów 
sunie pod bram kę Jaco b a; czyn i to jednak z takim  brakiem 
energii, że uzyskan ie  pozytyw nego rezultatu jest w ykluczone.

Ro zlega się gw izdek końcow y. Po lska  przegrała mecz. 
Nie tyle z powodu słabości sw ych  sił, ile z powodu braku 
wiary w te siły...

„POGOŃ" JEST CZYSTA!

W  ostatnim „B iu letyn ie" lw ow skiej „P o go n i"  ukazał się 
artykuł, odpierający zarzuty, postawione temu klubow i w „O ślej 
łące" z N r 35 „Sportu  Po lskiego ".

M ożem y się tylko cieszyć, że działalność klubu, uznanego 
za najlepszy w Polsce, w olna jest od plam i zapew niam y „P o ­
goń4' o sw ej szczerej sym patii.

C I E K A W O S T K I
GRA PSOW W PIŁKĘ NOŻNA

Łatw o  sobie w yobrazić, co się musi 
dziać w duszy zapalonego angielskiego 
footballisty, który przez przypadkow e 
okaleczenie pozbaw iony jest m ożności 
hasania po boisku, a musi ograniczać się 
do odw iedzania trybun!

C zy  trudno się dziw ić, że taki przed­
w czesny weteran nieraz w ycią ga  z szafy 
okrągłą skórę i popycha ją  nogą po 
podłodze, by w skrzesić wspomnienie 
daw nych bohaterskich w yczyn ó w .

C zy n ił to często i Mr Thom as, okulały 
gracz słynnego „Sunderlandu". Pew nego 
razu, zn a jd u jący  się w pokoju pies Jack  
sko czy ł za piłką i pyskiem  odrzucił ją 
tak, że upadła do nóg A n g lika .

P rzyp ad ek ten zachęcił Mr Thom asa 
do w ytresow ania psa do odbijania piłki 
stale. K ied y to mu się nadspodziew anie 
udało, postanow ił z ło żyć  z psów  całą 
drużynę. Do w ykonania tego zam iaru 
trzeba było praw dziw ie angielskiej w y­
trw ałości i cierpliw ości. O kazało  się, że

nie w szystk ie  psy m iały „zm ysł p iłkar­
ski". Zaledw ie 9 na ilOO upraw iało tę grę 
z zam iłowaniem . Pozostałe usuw ały się 
z terenu po kilku  boleśniejszych dotknię­
ciach piłką i nie daw ały się ju ż  niczym  
skłonić do ponownego udziału w za­
bawie.

Z  drugiej strony, psy, które w yka­
zyw ały  zainteresowanie, trudno było 
utrzym ać na w yznaczonym  terenie i p rzy­
u czyć do popychania piłki w kierunku 
przeciw nej bram ki.

U party A n g lik  i tego dokonał. Za czą ł 
od bram karza. P rzy w ią zy w a ł go do bram ­
ki tak długo, aż ten p rzy zw y cza ił się od 
niej nie odchodzić. N a jc ię ższa  spraw a 
była jednak z napastnikam i. W reszcie 
w padł nasz A n g lik  na m yśl, aby na po­
ziomej belce każdej bram ki um ieścić 
sztabę żelazną, zaopatrzoną w pierścień, 
swobodnie się przesuw ający tam i nazad. 
Do pierścienia um ocował on linę, a do 
niej piłkę, która w  ten sposób nie m ogła

w ychodzić poza boisko. Podobnie zostały 
poprzyw iązyw ane psy, które w ten spo­
sób przyuczono do trzym ania się w łaści­
w ego m iejsca.

N ajlepszym  dowodem, że p sy  pojęły 
swe zadanie dobrze, jest okoliczność, iż 
pom ysłow y M r Tho m as m ógł w krótce 
p rzyb yć  do Londynu, aby zadem onstro­
w ać szerokiej publiczności regularny 
mecz, rozegrany przez dwie przeciw ne 
psie drużyny.

* Janusz Zaremba.
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TURYŚCI...
T u ry sty k a  jest a la mode. Panie noszą kapelusze, pano­

wie kraw aty turystyczne. Na w ystaw ach  sklepow ych po dzi­
w iam y turystyczne kiełbaski, rondle, a nawet odbiorniki 
radiowe.

Ju ż sam a rozm aitość tych przedm iotów  w zbudza podej­
rzenia. Sytu acja  staje się jeszcze bardziej naprężona, gdy, 
w naiwnej prostocie ducha, zapytam y tego i owego, co to 
w łaściw ie jest, ta turystyka, dla której potrzebne są specjalne 
kraw aty i kiełbasy.

No niby każd y przecież wie. Sam  uprawia. T y lk o  okazuje 
się, że każd y co innego ma na m yśli.

Z  niektórym i opiniami, to jeszcze się m ożna załatw ić krót­
ko. T a k , odrzuciłem  odrazu, jako moim zdaniem niedość do­
kładne, następujące określenia, dane mi przez kilku  znajom ych 
turystów :

—  T u ry sty k a , to jeśli się pojedzie do M onte-Carlo grać 
w ruletę i w raca na koszt konsulatu.

—  T u ry sty k a , to w yjazd  w spraw ach handlow ych pocią­
giem popularnym .

—  T u ry sty k a , to jeśli U bezpieczaln ia w ysy ła  do m iejsco­
w ości klim atycznej na leczenie.

Ju ż  bliższe praw dy, lecz jeszcze  nie trafiające we w łaści­
we sedno rzeczy  w ydały  mi się definicje następujące:

—  T u ry sty k a , to p rze jażd żka  „ B a jk ą “ tpo W iśle.
—  T u ry sty k a , to w ycie czka  do lasku B ielańskiego z bu­

telczyną siw u ch y i odpowiednią zagrychą.
—  T u ry sty k a , to gdy się nie ma forsiaków  i gan ia do 

b iura na piechtę.
A rów nież:
—  T u ry sty k a , to jeśli się zw iedza W arszaw ę w autoka­

rze biura podróży.
Bardziej mi przypadła do sm aku, mimo że nieco przydłu­

ga, form ułka, którą w ystylizow ał pewien mój krew ny, profe­
sor chemii n ieorganicznej:

—  W rodzona ciekaw ość, plus specjalne ubranie, p lus nie­
w ygodny środek lokom ocji, połączone z odpowiednią dozą w ol­
nego czasu i n iew ystarczającym i środkam i płatniczym i dają 
pewną sumę em ocji, po której zostaje osad w postaci p rzy ­
krych  wspomnień.

A TURYŚCI
Nie najgorsze było też określenie, dane przez pewnego, 

leciw ego ju ż  m agistra praw, zatrudnionego w kancelarii Sądu 
O kręgow ego:

—  T u ry sty k a , to niezawodowe, a więc nie podlegające ka­
raniu w łóczęgostw o, połączone z przygodnym  żebractwem, to­
lerowanym  przez praw o zw yczajow e.

Zresztą , wkrótce zrozum iałem , że defin icji uniwersalnej 
n igdy nie znajdę, gd yż za dużo jest rodzajów  turystyki, bar­
dzo się m iędzy sobą różniących. A  więc znam y:

—  T u ry sty k ę  służbow ą. N a p rzykład  30-dniow y w yjazd  
na jednodniow ą konferencję we W rocław iu  via Rzym  i K rym  
za dietami reprezentacyjnym i.

—  T u ry sty k ę  salonową. Na przykład  podróż wozem salo­
nowym, w charakterze delegata ( tk i)  do ju ry  konkursu na 
najekscentryczn ie jszy kostium  kąpielow y sezonu.

—  T u ry sty k ę  fasonową. N a p rzykład  w yjazd  8-cylindrow ą 
lim uzyną z domu Aleje U jazd ow skie  99 do domu Aleje U ja z ­
dowskie 101.

—  T u ry sty k ę  szablonow ą. W y ja zd  na T a r g i Południow o- 
Północne za kartą uczestnictw a T o w a rzystw a  Popierania K o ­
lei Państw ow ych.

—  T u ry s ty k a  kom binacyjna. Na przykład  w spinaczka w y­
sokogó rska bez lin, za pomocą ko le jk i linowej.

—  T u ry s ty k a  im aginacyjna. Na p rzyk ła d  siedzenie zim ą 
w nieopalonym  pokoju i czytanie przew odnika po F lorydzie .

D alsze  w yliczan ie  uważam  za zbędne, tym bardzie j, że 
na łamach pism a, które C zyte ln ik  ma za szczyt trzym ać w rę­
ku, wolno mi za ją ć  się bardziej szczegółow o jedynie tak zw a­
ną tu rystyką sportową, której cechą zasadniczą w ydaje się 
być dążenie do m aksim um niewygód.

Co do tej w łaśnie tu rystyk i sportowej. I w tej dziedzinie 
nie doszło jeszcze  do zjednoczenia narodow ego: jeden do sasa, 
drugi do łasa. Oto leżą przede mną dwa notatniki. K a żd y  
z nich zaw iera krótkie spraw ozdanie z w ycie czk i kajakow ej. 
T ra f  zrządził, że obie grupy turystów  przebyły tę sam ą trasę, 
a nawet, jak  się później przekonam y, spotkały się w drodze. 
A  proszę porów nać!

N otatnik A

—  W ięc postanowione. Jedziem y. Ja, Hela i Bubuś. K a ­
jakiem . T o  bardzo modne. Starałem  się nam ów ić ciotkę Pu l- 
cherię, lecz nie chciała. A  szkoda. Podobno ka jak i są w yw ro t­
ne; z takim  balastem czu lib yśm y się pewniej.

•
—  W szystko  gotowe. Kup iliśm y ka jak, żagiel, motorek, 

śp iw ory, m aszynkę spirytusow ą, term osy. M am y kom plet map 
sztabow ych, (podręcznik naw igacji yachtow ej, książkę kuchen­
ną. W  w alizkach  po trzy  pary bielizny, ja  sm oking, Hela 
suknię w ieczorow ą. D la  Bubusia  kupiliśm y gum ow ą kość, by 
się w drodze m ógł baw ić. No i o czyw iście  mam y z sobą Bae- 
dekera. •

Notatnik B

—  W ięc postanowione. Jedziem y. Ja, Antoś i Kubuś. K a­
jakiem . T o  najbardziej sportowe. C hciała  też i Mela, lecz nie 
zgodziłem  się. Z  takim  balastem nie p rzekro czy lib yśm y nigdy 
przeciętnej 50 km dziennie.

—  W szystko  gotowe. K a jak  ja k  piórko, o liniach aerody­
nam icznych. W iosła  —  cud. M am y z sobą sekundom ierz, ta­
belę do obliczania szyb ko ści. Map nie bierzem y, by uniknąć 
przesadnego obciążenia kajaka. M am y ka żd y: sweter, koszulkę 
trykotow ą, spodenki kąpielow e, pepegi, szczotkę do zębów. 
Po za tym Antoś w ziął nóż i w idelec, a ja  łyżkę  i talerz. T o  nam 
starczy. •

#
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—  O budziliśm y się o 11-tej. T a k  w ygodnie było spać 
w tych pierzynach! Hotel rzeczyw iście  pierw szorzędny. W c zo ­
raj na kolację dali nam arcysm aczny vol-au vent financiere 
z sosem provencale, no i doskonałą mokkę. Zn a lazł się też 
i p raw dziw y Benedictine. Po tym w yw iąza ł się bridż, w bar­
dzo miłym tow arzystw ie. Le cz  trudno —  trzeba jechać dalej; 
obow iązek przede w szystkim . Ma właśnie jechać m otorówka, 
będzie nas holować...

•

—  C ały  dzień d zisie jszy  pośw ięciliśm y na zw iedzanie 
osobliw ości m iasteczka. Niewiele w praw dzie jest do ogląda­
nia: studnia na placu rynkow ym , szkoła pow szechna, ratusz 
z połow y XIX w., dwie restauracje II klasy  z w yszynkiem  na­
pojów  alkoholow ych, i to w szystko . Na obiad dostaliśm y nie­
złą zupę pom idorow ą i bardzo twarde ro sb eafy . M izeria też 
była n ieszczególna, a o kaw ie nie ma co nawet m ówić. Bubu- 
siow i kaza liśm y dać w ątróbki, on ją  najw ięcej lubi. Hela mówi, 
że jest już bardzo zm ęczoną. Zm n ie jszym y więc tempo jazd y. 
M am y właśnie okazję: rzeką sp ław iają  drzewo. P rzy  w iążem y 
ka jak  do tratw y i będziem y płynąć z prądem !

•

—  Spotkaliśm y dziś jak ich ś w ariatów , którzy też uw ażają 
się za turystów . W łaśnie czekaliśm y przed szluzą, gdy nadje­
chał pełnym pędem kajak, w którym  siedziało dwu nagusów . 
W id ząc, że szluza dopiero napełnia się wodą, w ysko czy li z ka­
jaka, w zięli go na plecy i biegiem przenieśli na drugą stronę. 
G d y ich zapytałem , dlaczego nie zaczekali tych kilku  minut, 
jeden z nich krzykn ą ł: „nie m am y ani sekundy do stracenia, 
jesteśm y spóźnieni o 3 k ilo m e try!“ Hela tak się przestraszyła, 
że postanow iliśm y zrobić dzień przerw y.

•

—  N areszcie dojechaliśm y do mety. T rw a ło  to aż 6 ty­
godni, ale trzeba p rzyzn ać bez ogródek: nie ma to ja k  tury­
styka. Mnie p rzyb yło  na wadze 3 kilo, Heli 5, a Bubusiow i 
300 gram !

—  W czo raj jeden mój znajom y zaprosił mnie na p rzy­
stań, chciał pokazać ka jak, który chce kupić, poradzić się, jako  
zn aw cy. W yjech aliśm y na rzekę, na wiosłach. Po dwu kilom e­
trach byłem zupełnie skończony. N igd y  nie m yślałem , że w io­
słowanie jest takie m ęczące...

NA SIODEŁKU

Od zeszłego roku się to zaczęło. Kupiłem  piękny zeszyt 
i zatytułow ałem  go marzenie urlopowe nr 1. —  podróż moto­
cyklem  po Polsce. W  zeszycie  zapisyw ałem  w szystk ie  rzeczy, 
dotyczące tego m arzenia: trasa miała biec przez całą Polskę, 
po cząw szy od W arszaw y, przez Kraków , Zakopane, w zdłuż 
pasm a górskiego do Z a le szczyk , potem przez W ołyń, szlakiem  
Sło w ackiego  i M ickiew icza z Krzem ieńca do W ilna, dalej przez 
A ugustów , P u szczę  B ia ło w ieską do W arszaw y. Potem jeśli 
czasu stanie jeszcze  do G dyni, przez B iskupin, pow rót zaś przez 
Poznań. Kupow ałem  m apy, obliczałem  kilom etry, zapisyw ałem  
w yczytane w gazetach w iadom ości o stanie dróg, z przew odni­
ków  tu rystyczn ych  w ynotow yw ałem  hotele, adresy m uzeów, 
w iadom ości o rzeczach godnych zw iedzenia. Ale —  (przyznam 
się otwarcie, robiłem to bez w ielkiej w iary w m ożliw ość reali­
zacji tego marzenia. Ot, marzenie. A  urlop upłynie pewno w ja ­
kim ś pensjonacie. M otocykl, to przecież parę tysięcy  złotych, 
a tu jeszcze  nauka, praw o ja zd y , a potem p raktyka i ewen­
tualny szpital... (T a k  zw an y Instytut C h iru rg ii U razow ej, bardzo 
się to ładnie nazyw a, żeby jako ś zasłonić, że tam się zw ozi 
ludzi, pokiereszow anych w  różnych w ypadkach przew ażnie mo­
to cyk lo w ych ). T a k  przeszła jesień zeszłego roku. N agle p rzy­
pomniałem sobie, że przecież dawno ju ż zaw arłem  znajom ość

—  O budziliśm y się o 5-tej, a w yru szy liśm y dopiero o 5.30, 
z w iny Antosia, który uznał za konieczne m yć się mydłem! 
A przecież postanow iliśm y przebyć dziś 80 km, więc m usim y 
się śp ieszyć niezw ykle. Z re zygn u je m y więc z ciepłego obiadu, 
a ogran iczym y się do surow ych ja j, mleka i razow ca. T a  prze­
klęta rzeka ma m nóstwo zakrętów , więc niesposób rozw inąć 
dużej szyb ko ści. K ie d yż nareszcie dobrniem y do kanału. Tam , 
na prostej, m ożna będzie w ziąć tempo regatowe!

•
—  C ały  dzień w iosłow aliśm y bez przerw y. Zm achaliśm y 

się, ale rezultat jest: 87 kilom etrów! P rze jeżdża liśm y koło ja ­
kiegoś dużego miasta. Nie zd ąży liśm y się zapytać, jak  się na­
zyw a. W idzie liśm y z daleka jakieś średniow ieczne baszty, lecz 
nie m ogliśm y zw rócić na nie w iększej uw agi, gd yż na rzece 
było mnostwo łodzi, które trzeba było zręcznie om ijać, nie 
zm niejszając tempa. Postanow iliśm y dojść do przeciętnej 
100 km na dobę; trzeba będzie w tym celu usunąć część ba­
gażu ; w ysad zim y w ięc na ląd Kubusia, zrezygnujem y ze szczo ­
teczek do zębów oraz z łyżk i i w idelca; można przecież jeść 
palcam i!

•

—  Spotkaliśm y dziś jak ich ś w ariatów , którzy też uw ażają 
się za turystów : właśnie ko ń czyliśm y 37-m y kilometr, gdy 
ujrzeliśm y przy szluzie  ka jak, holow any przez flisaków . W  nim 
siedzieli: ja k iś  brzuchacz w  białych spodniach, żeglarskim  mun­
durze i czapce, niew iasta w modnym kapelusiku i piesek okryty 
kołderką. O prócz tego był kufer i parę w aliz. Mieli zw inięty 
żagiel i n ieczynny motorek. N iew iasta czytała  jakieś francuskie 
powieścidło, a facet kładł na burcie pasjansa... Antoś tak się 
śmiał, że nie m ógł w cale w iosłow ać.

•
—  W ięc już. 1500 kilom etrów  w 20 dni —  to nie byle co. 

M am y się czym  pochw alić. Nie ma to jak  turystyka. Straciłem  
w praw dzie 3 kilo, a Antoś 5, ledwie zipiem y, ale 75 km na 
dzień, to coś zn aczy!

•

—  W czoraj dowiedziałem  się przypadkow o, że miasto, 
przez które jechaliśm y, to był K rakó w , a wieże, które w idzie­
liśm y przelotnie, należały do zam ku W aw elskiego. T rze b a  bę­
dzie kiedy pojechać tam, aby zw iedzić...

Wiktor Junosza.

MOTOCYKLA

z m otocyklem  i to w sposób bardzo —  jakb y  się tu w yrazić  —  
gw ałtow ny. Było  to kilkanaście  lat temu, za czasów  studenc­
kich. Brałem  udział w o rgan izacji T y g o d n ia  A kadem ika i loterii 
fantowej, na którą zakupiono m iędzy innym i cennym i fantami 
i k ilka  m otocykli o małej mocy. N a placu zw anym  Rozdrożem , 
gdzie w p rzyszło śc i stanie pom nik M arszałka P iłsudskiego, 
stała kiedyś, przed w ojną, cerkiew ka rosyjska, a po jej roze­
braniu, kaw iarn ia  z ogródkiem . W  tej kaw iarni urządzono skład 
fantów. O gródek duży, zakończony w tylnej części galeriam i 
krytym i, dokąd można się było schronić na w ypadek deszczu. 
T u  dostarczono m otocykle, które należało w ypróbow ać. K u p i­
liśm y litr benzyny i siadłem na m aszynę, zapom niaw szy się po­
inform ow ać, ja k  się ją  zatrzym uje. S iln ik  zaw arcza ł i nagle 
poczułem się mniej w ięcej tak, jak  spokojny obywatel, który 
się raptem znalazł na grzbiecie rozszalałego byka. Nie, nie ko­
nia, koń ma jakąś inną zupełnie metodę szaleństw a, kiedy się 
rozbryka. T o  był w ściekły  byk, który w yryw a ł się naprzód, 
a ja  trzym ając się kurczow o kierow nicy jak  rogów , waliłem 
prosto w  owe kryte galerie, na szczęście  puste o tej porze. 
Law irow anie  p rzy  dużej szyb ko ści m iędzy drew nianym i słup­
kam i spraw iło, że mimo listopadow ego chłodu w yjechałem  
z drugiej strony galeryj spocony, ja k  w upalne południe czerw ­
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cowe. Ale tu czekała mnie niespodzianka. O jeden ze słupków  
ju ż  na sam ym  w ylocie galerii oparta była n iska drabinka, na 
drabince zaś elektrotechnik z koszem  pełnym żarów ek na ple­
cach w kręcał system atycznie lam py elektryczne, przygotow ując 
teren do w ieczornej zab aw y akadem ickiej. Przejechałem  m ając 
jaką ś n iew yraźną mgłę przed oczym a koło owej drabiny, stara­
jąc się, rzecz prosta nie zadrasnąć jej ani m otocyklem , ani 
sobą. Nie wiem, ja k  się to stało, ale jadąc dalej, usłyszałem  
stra sz liw y  łoskot spadającej drabiny, brzęk tłukących się żaró­
wek i niepochlebne opinie o mojej jeździe, w ydaw ane przez 
pocierającego sobie plecy montera. Nie mogłem niestety obej­
rzeć się, ani zatrzym ać, ponieważ, ja k  już wspom niałem , nie 
umiałem tego zrobić. M usiałem zaczekać, aż, jadąc w kółko 
po ogródku, znów  wpadnę w galerie kryte i znow u przybędę na 
m iejsce katastrofy. T a k  się też stało. Zobaczyłem  ogrom ną masę 
potłuczonych żarów ek, przew róconą drabinkę, która na szczę­
ście leżała z boku, i tegoż montera, w ydającego  w  dalszym  
ciągu głośno opinię o mnie, bardzo p rzykrą  i zgoła nie nada­
jącą  się do pow tórzenia w druku. C ała  ta scena m ignęła mi 
szyb ko  przed oczam i i znowu pojechałem  w kółko po ogródku 
kaw iarnianym . Jeździłem  tak proszę państw a dopóty, póki 
starczyło  owego litra benzyny, t. j. około godziny. N a szczę­
ście ów czesne m otocykle nie b y ły  tak oszczędne w zużyciu  
paliw a, jak  dzisiejsze, bo jeździłbym  dłużej. R o zsza la ły  byk —  
to jest m otocykl, zatrzym ał się w reszcie  i zrobił to właśnie ja ­
kim ś takim  b yczym  sposobem : nagle i gw ałtow nie. Otrzepałem  
się z pyłu i błotka, postawiłem  ostrożnie i z niedowierzaniem  
zdrad liw ą bestię na w łaściw ym  m iejscu na w ystaw ie fantów, 
poczem poszedłem uregulow ać rachunek za potłuczone żarów ki. 
Monter, który nie ucierpiał w cale, dał się łatwo udobruchać. 
T a k  się zako ń czyła  moja p ierw sza jazda na m otocyklu. Skąd

teraz, po kilkunastu latach p rzyszła  mi znow u chęć spróbow a­
nia czegoś podobnego —  to pozostanie tajem nicą niezbadanej, 
ja k  wiadom o, p sych ik i ludzkiej. D ość, że zaczęłem  teraz zbie­
rać prospekty i opisy różnych m otocykli, kupiłem książkę  o mo­
tocyklu, przeczytałem  ją, i mogę na w y ry w k i nazw ać i opisać 
w szystkie  części siln ika, ram y, instalacji św ietlnej, rozróżnić typ, 
moc, pojem ność cylindra, —  jednym  słowem , teoretycznie za­
poznałem się z m otocyklem . S iln ik i spalinow e znałem ju ż  daw ­
niej, potrzebna była tylko p raktyka. I ta zjaw iła  się nieocze­
kiw anie. Jeden z moich znajom ych jest św ietnym  m otocyklistą 
i jeźdźcem  sam ochodow ym . Kiedym  mu się zw ierzy ł z mego 
m arzenia, zapytał, czy  jeżdżę na rowerze. Naturalnie, odpowie­
działem. T o  umie pan także jeźd zić  na m otocyklu —  powiada 
ten specjalista. M anipulacja różnym i przyrządam i jest prosta 
i łatwa, można się jej nauczyć przy  odrobinie inteligencji w pół 
godziny. Pan będzie jeźd ził na m otocyklu po godzinie. T o  mi 
dodało otuchy. A  że przy  tym znakom ity mój rozm ów ca zw ró­
cił moją uw agę na m otocykle małe, o niew ielkiej m ocy, oszczęd­
ne i niedrogie, które się w łaśnie po jaw iły na rynku, marzenie 
moje zaczęło przyb ierać konkretną formę.

Bo trzeba państwu w iedzieć, że daw niej, k ilka  lat temu 
nie było przejścia  łagodnego od roweru do m otocykla: albo ro­
wer, albo ciężki m otocykl, o dużej m ocy, do prow adzenia któ­
rego trzeba mieć prawo jazd y, i co najw ażniejsze, którego cena 
w aha się od 1.500 do 3.500 złotych. N iedaw no stosunkow o 
p o jaw iły  się row ery z przyczepnym i m otorkam i, dalej następny 
etap m otoryzacji roweru stanow i coś pośredniego m iędzy ro­
werem i m otocyklem , p rzyrząd  zaopatrzony w  pedały, służące 
do rozruszania m aszyny i do ja zd y  w razie uszkodzenia siln ika, 
i w reszcie m otocykle małe, o m ocy nie przekraczającej 3 koni, 
o pojem ności cylindra do 100 cm sześć., zbudowane identycznie 
ja k  m otocykl duży. Na tej ostatniej kategorii zatrzym ał się mój 
w ybór. O czyw iśc ie  jest kw estją  do d ysku sji, c zy  lepszy jest 
m otocykl z pedałami, które się kręcą i w razie czego m ogą 
słu żyć do jazd y , czy  też m otocykl pozbaw iony tych pedałów, 
który w  razie uszkodzenia siln ika  staje się dość ciężkim  a nieu­
żytecznym  sprzętem, który trzeba popychać po drodze. W  moim 
m arzeniu istniał m otocykl. Lo ja ln ie  przyznaję , że w kilku  miej­
scach mojej podróży m yślałem , że na pedałach jechałoby się, 
a nie szło, popychając dość ciężką m aszynę, ale poniew aż pro­
sty siln iczek nie psuł się zupełnie, miałem prow adzenie m aszyny 
zam iast ja zd y  na niej ty lko  z powodu jakiego ś objazdu lub fa­
talnej drogi. Jednym  słowem zostałem w łaścicielem  m otocykla
0 małej pojem ności, do którego prow adzenia praw o ja zd y  jest 
niepotrzebne. M yślałem , że podczas p ierw szych  prób pow tórzy 
się scena z przed kilkunastu lat, i panicznie bałem się ja zd y  
na podw órzu, którą poczęstow ano mnie przy odbiorze m aszyny 
w garażu. Jednak tym  razem dokładnie się poinform owałem , 
jak  się zatrzym uje tę m aszynę. T o  też p ierw sza próba w ypadła 
dobrze. Nie miałem ju ż  tym  razem w rażenia, że siedzę na 
grzbiecie rozhukanego byka. P rzyd a ła  mi się znajom ość siln ika
1 jego  sposobów  działania. T o  ju ż  p ierw sza zd obycz dośw iad­
czenia: pam iętajm y poznać nasz m otocykl, że tak powiem  od 
środka, od strony konstrukcyjnej, w tedy nauka ja zd y  pójdzie 
znacznie prędzej i łatwiej nawet najm niej zaaw ansow anym . 
I jeszcze jedno bardzo zdaniem  moim w ażne spostrzeżenie: do­
póki nie panujem y całkow icie nad m aszyną, nie w yp u szcza jm y 
się na m iasto. U lice m iast zapełnione są sam ochodam i, w ozam i 
konnym i, m otocyklam i, roweram i, tram w ajam i i autobusam i, 
w ruchu w szystko  to są rzeczy  twarde, kańciaste, bardzo nie­
przyjem ne w dotknięciu i w  uderzeniu. Lepiej zaczyn ać na pu­
stych drogach, obszernych dziedzińcach, lub placach, potem ro­
bić w ycie czk i za miasto, na szosy, a dopiero po całkow itym  
opanowaniu w szystk ich  m anipulacyj z m aszyną, kiedy te ma­
nipulacje sta ją  się ju ż  podśw iadom ym i, odruchow ym i niejako —  
m ożna zacząć jeźd zić  po ulicach w ielkich miast.

(D. c. n.) W acław Frenkiel.
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ROLA TAKTYKI W TENISIE
9

Każde spotkanie tenisowe czy  to w grze 
pojedynczej czy  też podw ójnej, oprócz 
rzucającego się najsam przód w oczy po­
ziomu technicznego, jak i reprezentują 
gracze oraz ich w arunków  fizyczn ych  
i w alorów  m oralnych (am bicja , tw ardość, 
duch w a lk i), okazuje nam rów nież po­
ziom taktyczny, t. j. planowość i celo­
w ość w przeprow adzaniu akcji, w iodą­
cych do zw ycięsk iego  w yniku.

K a żd a  gra jest nie tylko  w alką dźw ięcz­
nych uderzeń rakiety, ale pewnego ro­
dzaju w alką dwóch różnych indyw idual­
ności, problemem m ózgow ym .

W  dzisie jszym  doublu, granym  w edług 
pew nych ustalonych zasad, gra staje się 
bardziej m echaniczna, tutaj taktyka  musi 
o gran iczyć się do ułożenia w spółpracy 
partnerów. W  singlu  zaś, w  w alce dwóch 
jednostek, rola taktyki jest często decy­
dująca.

Naturalnie, przy  różnicy kilku klas mię­
dzy grającym i, lepszy technik w ygra  
z łatw ością. Ale przy rów nych mniej w ię­
cej poziom ach, nawet przy pew nych róż­
nicach niezbyt jaskraw ych , znaczenie tak­
tyki będzie ogromne.

„M atką“ i podłożem taktyki jest umie­
jętność koncentracji, um iejętność w łoże­
nia w  grę całego zasobu sw ych  sił f iz y c z ­
nych i um ysłow ych. T y lk o  w tedy może­
my planowo przeprow adzać sw oją akcję 
i konsekwentnie dążyć do celu. G racz 
więc nerw ow y lub w yraźn ie  nerwowo nie 
dysponow any siłą rzeczy  żadnych plano­
w ych i c iąg łych  akcji nie przeprow adzi. 
W ó w czas m am y typo w y przykład  „g ry  
bez g ło w y44. Podstaw ow ym  zadaniem  tak­
tycznym  jest w yszukiw an ie  najsłabszych  
stron przeciw nika przy  rów noczesnym  
w yzyskan iu  w ja k  najw iększym  stopniu 
sw ych  najm ocniejszych atutów. Ł ą c z y  się 
to z um iejętnością narzucenia sw ego stylu 
gry i utrzym ania go przez cały czas 
spotkania.

O lepszej taktyce zadecyduje więc 
w iększa odporność, tw ardość w  walce, 
intuicja i stopień inteligencji gracza.

G ra cz dobry taktycznie w y zy sk a  naj­
m niejszy cień słabości przeciw nika i kon­
sekwentnie będzie kru szy ł słabe m iejsca, 
aż do zw ycięstw a. C z y  to będzie system  
gry  „na żyłę“ , łam iący słabszego nerwo­
wo kontrpartnera, czy  gra na szyb ko ść 
i tempo, czy  system  w ybijan ia  z uderze­
nia, to w szystko  jest ty lko  jednym  z w ie­
lu środków  repertuaru taktycznego. Cho­
dzi głównie o to, aby to w szystko  było 
użyte w sytuacjach odpowiednich, pla­
nowo i konsekwentnie. T rze b a  bowiem 
pam iętać, że na w szystko  m ożna znaleźć 
odpow iedź (w praw dzie  często spóźnioną) 
i w ypadek zgu b y  od w łasnej broni nie 
należy do rzadkości.

D latego stopień inteligencji odgryw a 
tak dużą rolę, pozw ala bowiem na zasto­
sowanie akcji najbardziej korzystnej.

W  okresie hegemonii A m eryki w teni­
sie, gdy grał T ilden  i Johnson, ja skra w y 
przykład  zw ycięstw a, osiągniętego tylko 
dzięki umiejętnej taktyce, dali Francuzi 
Borotra i Brugnon, podczas meczu o pu­
char D a v is ‘a w  spotkaniu doublowym  
pary T ild e n — Johnson contra Borotra—  
Brugnon w Paryżu , na kortach Rolland 
G arro s4a. Para am erykańska jako  szyb sza  
i lepsza technicznie, była faw orytem  spot­
kania.

Tym czasem  Francuzi w ybra li takty­
kę zm ęczenia przeciw ników . W y k o rzy ­
stując sprytnie ogrom ną długość w ybie­
gów  kortu, lobow ali n ieskończoną ilość 
razy, będąc cały czas w  defenzywie. 
Am erykanie rów nież nieskończoną ilość 
razy pięknie i mocno sm eczow ali. D u­
że w ybiegi pozw alały 2 m uszkieterom  
francuskim  chw ytać nieprawdopodobne 
w prost p iłk i i —  lobow ać znow u. T a k  
trwało przez cały czas dwóch p ierw szych  
setów, w ygran ych  przez U. S. A.

W  rezultacie jednak ciągłe sm ecze tak 
A m erykanów  w yczerpały, że następne 
trzy sety oddali Francuzom , przechodzą­
cym  z defenzyw y do ostrego ataku.

Po meczu tym A m eryka założyła 
protest w  Federacji M iędzynarodow ej, 
kw estionując zbytnią długość w ybiegów , 
ale pozostało to bez skutku, ograniczenia 
bowiem długości w ybiegów  nie ma 
w  przepisach.
T a k ty k a  francuska, oparta na znajom ości 
w arunków  lokalnych (duże w yb ieg i i w ol­
ny ko rt) przyniosła w rezultacie zw ycię ­
stwo.

Może w ydaw ać się dziw nym , że często 
gracz w ybitnie ofenzyw ny, który atakuje
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przez cały czas spotkania i „go n i44 prze­
ciw nika po placu, w rezultacie mecz prze­
gryw a. T a k  przegrał T ilden  z Cochetem 
i Lacostem , będąc cały czas w ofenzywie.

T a k ty k a  defenzyw na opiera się w pierw ­
szym  rzędzie na niezwykłej regularności 
i pewności przerzutu, w yprow adzającej 
atakującego z cierpliw ości i łam iącej go 
nerwowo. W y g ry w a  się nie zaletam i w ła­
snej gry, ale błędami przeciw nika.

T a rło w sk i należy do typu graczy  ofen- 
zyw n ych  i drajw  posiada b. m ocny 
i ostry, a jednak z defenzyw nym  Czechem  
Sibą przegrał bez w alk i w trzech setach. 
Po zw o lił sobie narzucić sty l gry  i począł 
grać na długą w ym ianę. T a rło w sk i bom­
bardował, jego piłki b y ły  2 razy  m ocniej­
sze, S iba odbijał —  dwa razy  lżej. W  koń­
cu „bom ba44 grzęzła w siatce. B y ła  to ty­
powa w ygrana, oparta na błędach prze­
ciw nika.

G ra cz o taktyce defenzywnej musi po­
siadać n iezw ykle pewny przerzut z głębi 
kortu i specjalną zdolność w ytrzym yw a ­
nia gry  na „ży łę 44.

Inaczej jest z tenisistą o taktyce ofen- 
zyw nej, dającej obraz b łyskotliw ej i bar­
dziej em ocjonującej gry.

Chodzenie za uderzeniem, a więc w y­
pady do siatki, stałe atakow anie i męcze­
nie przeciw nika, przyśp ieszan ie  do m axi- 
mum szyb ko ści piłki i tempa gry  (co  da­
je w czesne bicie piłki i gra w olejam i) —  
oto typ gracza  ofenzyw nego.

T a k im i graczam i byli V inez, Borotra, 
Perry, Cram m , a obecnie jest Ka lifo rn ij- 
c zy k  Budge.

T a k ty k a  ofenzyw na dyktuje takim  gra­
czom w ypady do siatk i w momentach 
sprzyjających lub specjalnie przygotow a­
nych. A  więc po „arm atnim 44 i p lasow a­
nym  serw isie, po ostrym  i długim  drajw ie, 
po szyb kim  woleju. Potem zaś przew aż­
nie kończy grę niezaw odny sm ecz lub wo­
lej przy  siatce.

Błędu chodzenia do siatki po krótkiej 
i miękkiej piłce nie wolno popełniać (co 
niestety u nas do rzadkości nie n a le ży), 
ja k  rów nież po źle lokow anym  i niepew­
nym serw isie.

W yp ad  do siatki w ó w czas ma sw oją 
w artość, gdy następuje w odpowiednio 
w ypracow anym  i przygotow anym  mo­
mencie. W praw dzie często ryzyku je  się 
w grze, ale należy to czyn ić  jedynie 
w momentach najbardziej sp rzy ja jących .

N ajpew niejsza, lecz najtrudniejsza, jest 
taktyka defenzywno - ofenzywna, polega 
ona na początkow ym  zbadaniu prze­
ciw nika, w yszukaniu  słabych punktów  
i końcow ym  konsekw entnym , zw ycię - 

■ skim  atakow aniu. Cała  sztuka polega na 
•, w ynalezieniu odpowiedniego momentu do 

przejścia  z defenzyw y do ataku. 
f j T a k ą  taktyką  może rozporządzać gracz 

.wysoce opanow any i rutynow any, o du-
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żym  repertuarze uderzeń i tw ardy ner­
wowo.

T a k im  typem gracza  jest K u ku ljev ic  
starszy, groźny dla najlepszego gracza 
(porażka B udge‘a na turnieju w Biało- 
grodzie). Ma jednak tę sam ą wadę co 
Hebda, jest m ianowicie bardzo kapryśny 
w sw ej formie.

Często podczas meczu gracz musi 
zmieniać taktykę, szu kając sposobu na 
„zgryzien ie" przeciw nika, aż w reszcie 
trafi na środek najbardziej skuteczny.

Stąd wniosek, że gracz mało inteligenty 
dobrym  taktycznie n igdy nie będzie, sta­
nie się raczej „w yrobnikiem " w grze, 
mniej lub więcej szczęśliw ym , zależnie 
od form y i kondycji.

Odpowiednie rozłożenie siły  w walce 
również jest jednym  z zadań umiejętnej 
taktyki.

C iężkie  pięciosetowe spotkanie w ym aga 
od gracza  niekiedy atletycznego w prost 
w ysiłku . W ytrzym ać ciężar tej w alki i od­
powiednio rozłożyć siły, to zadanie nie

łatwe. Często trzeba oddać seta tylko po 
to, by zaczerpnąć oddechu i mieć siłę do 
decydującej ro zgryw ki w następnym.

P rzy  rów norzędnych w artościach i s i­
łach graczy, najm niejsze załam anie ozna­
cza p ierw szy krok do porażki i zb liża 
przeciw nika do zw ycięstw a. T o  znowu 
jest kw estia tw ardości psych icznej, od­
porności i am bicji.

Z . D ali.

WYWIAD Z „KUSYM"
K ierow nik  referatu s p o r to w e g o  ,,P o lsk ie ­

go  R a d ia n red. W łodark iew icz  p r ze p ro w a ­
dził  n iedaw no p r ze d  m ikrofonem w a r s z a w ­
skim  w y w ia d  z  Januszem Kusocińskim, w o ­
bec p o w ro tu  d a w n eg o  m istrza  o lim pijsk iego  
na bieżnię w yso ce  aktualny. N a jc ie k a w sze  
wynurzenia  K usocińsk iego  pon iże j  druku­
jem y.

—  C zy  pan dużo trenował podczas pobytu w Fin land ii?
—  W  ciągu 7 dni mego pobytu w Fin landii odbyłem 

10 treningów , to zn aczy, że trenowałem nieraz 2 razy  dzien­
nie —  rano pracowałem  nad w ytrzym ałością  b iegając na bieżni 
dłuższe dystanse na stadionie w Helsingforsie, albo przełaje 
w lasku, na terenie którego znajduje się stadion, w ieczorem  
zaś trening mój polegał na w yrobieniu szyb ko ści. Polegało to 
na tym, że biegałem  ja k iś  dystans przeplatając tempo raz w ol­
no —  raz szybko.

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesięcznik poświęcony zagadnieniom kultury fizycznej

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych mefod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho­
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców 
fizycznych w szkole, kierowników 
sekcji sportowych, trenerów i wszyst­
kich interesujgcych się zagadnie­
niami w. f.

Prenumerata roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna
zł. 4.50, dla członków P. Z .  W. F.
i studentów uczelni W. F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3.50

Prenumeratę można w płacać  na konto rozrachunkowe
N r. 1 7 5 ,  lub konto P. K. O .  N r. 1 8 7 8

Adres W ydaw n ictw a :

Warszawa, Myśliwiecka 3, tel. 995-62

—  A poza treningiem  w łaściw ym  na bieżni, w jak i sposób 
w yko rzysta ł pan sw ój pobyt w Fin land ii?

—  Przede w szystkim  m asaż i łaźnia. M asaż sportow y fiń­
ski jest znany w całym  świecie. W artość jego w szy scy  spor­
tow cy do św iadczyli na sobie. M asaż fiński jest ciężki i powie­
działbym  głęboki. Ręka m asażysty fińskiego dociera do naj­
głębszych w arstw  m ięśniow ych usuw ając z nich produkty zmę­
czenia. W  czasie m asażu człow iek przeżyw a męki katowanego, 
z chw ilą zaś ukończenia m asażu czuje się odrodzonym . Ła źn ia  
jest drugim  środkiem  treningu w szystk ich  zaw odników  fińskich. 
Stosują ją  raz lub dwa razy w tygodniu, m asaż zaś codzien­
nie po każdym  treningu. W  Fin landii dobry m asażysta znaczy 
to samo pow iedziałbym  co trener.

—  C z y  zainteresow ał się pan spraw ą p rzyszłych  Ig rzy sk  
O lim pijskich , które odbędą się w 1940 roku właśnie w Fin lan­
dii w Helsingforsie?

—  O w szem . Rozm aw iałem  na ten temat z sekretarzem  
fińskiego Kom itetu O lim p ijsk iego  oraz innym i działaczam i spor­
tow ym i. Po zatw ierdzeniu w szystk ich  planów Finow ie już od 
pierw szego w rześnia mieli przystąp ić do ich realizow ania. 
A m ają jeszcze  dużo do roboty. Basen p ływ acki, tor ko larski 
a przede w szystk im  w ykończenie stadionu reprezentacyjnego. 
Do tego dochodzi jeszcze  spraw a kw ater dla zaw odników  
i gości oraz założenie kabli telefonicznych i telegraficznych, łą­
czących  cały św iat z Helsinkam i. T rze b a  pam iętać, że Helsinki 
m ają zaledw ie 350.000 m ieszkańców . M uszą więc zrobić o lbrzy­
mi w ysiłek, aby p rzy ją ć  i odpowiednio ulokow ać tych k ilka ­
naście czy  kilkadziesiąt nawet tysięcy gości, nie m ów iąc o za­
w odnikach, którzy się zjadą do sto licy Fin landii na Ig rzy sk a  
O lim pijskie.

—  Bardzo Panu było przykro , że nie m ógł Pan bronić 
barw  Po lski na meczu w Oslo, ani też w yjechać na m istrzo­
stw a Europy do P a ryża ?

—  O czyw iście . Mój powrót na bieżnię kosztow ał mnie tyle 
pracy i w ysiłku , że nie potrzeba dobierać specjalnych słów, aby 
określić, czym  była dla mnie niespodziew ana choroba. Nie w y­
trąciła mnie ona jednak z rów now agi, aczko lw iek zm uszony 
byłem przerw ać trening a nawet zrezygn o w ać z końca tego­
rocznego sezonu. W  sw oim  zam iarze pow rotu na bieżnię w y­
trwam , w ierząc niezbicie, że to było ostatnie ogniw o w  dłu­
gim  łańcuchu moich niepowodzeń. Postanowiłem  przez zimę 
racjonalnie przygotow ać się do przyszłego  sezonu, do którego 
chciałbym  być przygotow anym  ja k  za daw nych czasów .

—  P rzy sz ły  sezon to jest rok 1939. A  jakie  są Pana za­
m iary w stosunku do O lim piady?

—  W  pierw szym  rzędzie m yślę o tym , aby p rzyszły  sezon 
zastał mnie w takiej kondycji, bym  m ógł w ygrać na jednych 
pow ażnych zaw odach, a dalej będzie ja k  B ó g  da.

—  C z y  P ań ski w iek nie przeszkodzi w dalszej karierze 
sportow ej?

—  Mam copraw da 32 lata, ale pocieszam  się tym , że taki 
Salm inen, będąc o 4 lata ode mnie starszy  i m ając pięcioro 
dzieci potrafi śróbow ać w yniki, o których m łodzież może ty l­
ko m arzyć.
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REFLEKSJE PIŁKARSKIE
Przystępując do poniższego artykułu znajdujem y się 

w dość skom plikow anej sytuacji. P iszem y go w przededniu 
meczu z N iem cam i w Kam ienicy. Nie w iem y ja k i padnie tam 
w yn ik i jaka  będzie forma drużyny i g raczy. Tym czasem  jako 
temat zadano nam: ustosunkow anie się do dwu dalszych spot­
kań: z Ju go sław ią  i Łotw ą, które odbędą się ju ż przyszłej nie­
dzieli w W arszaw ie  i Rydze.

Nie podjęlibyśm y się w tych w arunkach zadania, gdyb y 
nie prześw iadczenie, że mecze z 25 b. m. traktow ać należy, 
jako coś zupełnie odrębnego, niezależnego od w yniku kam ie- 
nickiego. W yd a się to w pierw szej chw ili absurdalne! Ja k  bo­
wiem przy opracow aniu składów  na najb liższą  przyszło ść w y­
rzec się dośw iadczeń z meczu z N iem cam i? C z y ż  w w ypadku 
zw ycięstw a nie należałoby autom atycznie zastosow ać zasadę 
„never change..." (n ig d y  nie zm ieniać zw ycięskiego  zespołu)?!

O tóż w łaśnie, że nie! U w ażam y, że dwa najb liższe mecze 
są wyjątkową wprost okazją wypróbowania nowych sił, po­
czynienia pewnych zmian i wystąpienia z nowymi koncepcjami.

C hcie libyśm y naturalnie, by oba mecze zako ń cza ły  się 
zw ycięsko, jednak w arto czasam i za ryzyko w a ć nawet chw ilo­
wą stratę, jeśli p rzyczyn i się ona do ugruntow ania p rzyszło ści!

Znajdu jem y się prawie że w roku przedolim pijskim , repre­
zentację naszą czekają w najb liższej p rzyszłości poważne za­
dania. C za s więc n a jw yższy  zabrać się do poszukiw ań i ulep­
szeń, któreby jeszcze  bardziej zw ię kszy ły  bitność lub conaj- 
mniej zn iw elow ały w ady.

Z  Jugosław ią  gram y od wielu lat! W yn ik i były  różne. 
Ostatnie dw a spotkania w yka za ły  jasno, że Jugosłow ianie nie 
m ają żadnego powodu zadzierać nosa, jesteśm y klasą jeśli nie 
lepsi, to conajm niej rów norzędni. Ew entualna przegrana z za­
przyjaźn io nym i piłkarzam i z Belgradu i Zag rze b ia  nie będzie 
katastrofą. Nie podw aży naszego prestiżu, szczególn ie gdy z gó­
ry będzie wiadom o, że m ecz w yko rzysta liśm y dla pew nych 
w ażnych dla nas prób, że potraktow aliśm y go z prem edytacją 
eksperymentalnie.

Bilans nasz z Ło tw ą jest w ybitnie dodatni i to jest właśnie 
p rzyczyn ą, dla której po dzień d zisie jszy  przeciw  Łotyszom  
w ysyłam y w bój drugi garnitur. W yd a  się może, że tu właśnie 
byłaby najlepsza sposobność użycia  now ych sił. Nie zgodzim y 
się z tym . A przynajm niej —  nie we w szystkim !

Przeciw  Łotw ie  powinien grać „Team  M łodych", w zm oc­
niony ewentualnie w kilku  punktach starszym i, przeciw  Ju g o ­
sław ii w ystaw ić  należy „Team  Sta rszych ", ożyw iony w nie­
których pozycjach  św ieżą krw ią.

M ów iąc realnie w yobrażam y sobie, że w W arszaw ie  da 
się m ożność w ystąpienia graczom , którzy —  przynajm niej 
w teorii —  dają gw arancję rów norzędności z konkurentam i 
m ającym i stały abonament w drużynie narodowej.

Bez w zględu na w yn ik  z Niem cam i chcie libyśm y więc 
w meczu przeciw  Jugosławii* ujrzeć nowe postacie na praw ym  
skrzyd le  i w  środku pom ocy. Są  to postulaty minimalne, które 
m ogą się jeszcze zw ię kszyć, jeśli okaże się w Kam ienicy, że 
np. forma Piontka jest w ciąż kam eleonowa. W ysunęliśm y na 
plan pierw sze dwa punkty, g d yż nie ulega w ątpliw ości, że są 
one obsadzone niedostatecznie silnie i należy bezw zględnie szu­
kać g raczy , którzy potrafiliby —  jeśli nie dzisia j, to już w naj­
b liższym  czasie —  w ypełnić je znacznie lepiej.

Pozostaje jeszcze, jak  zw ykle , spraw a kierow nika napadu. 
O ile Peterek spisze się dobrze, należałoby go może zostaw ić, 
by stw ierdzić czy  był to tylko  chw ilow y w ysko k, czy  też spóź­
niony rze czyw isty  rozkw it. W  przeciw nym  w ypadku uw ażam y, 
że na stadionie w arszaw skim  powinien znaleźć się bezw zględ­
nie W ostal, naturalnie jeśli kontuzja nogi będzie całkow icie 
usunięta. Innego w yjśc ia  nie ma. Nie w idać niestety w tej 
chw ili dalszych  kandydatów , którzy m ieliby jakie  takie szanse

objęcia ju ż w najb liższym  czasie kierow nictw a reprezentacyj­
nego napadu.

T e g o  rodzaju „m ęża opatrznościow ego" szukać w ypadnie 
właśnie w Rydze. W stolicy Łotwy powinni grać „młodzi".
Nie należy się łudzić, by kiedyś w pełnym kom plecie przejść 
mieli oni do pierw szej reprezentacji! Chodzi więc w danym 
w ypadku o odkrycie najbardziej dojrzałych talentów, którym i 
w ciągu n a jb liższych  18-stu m iesięcy m ożnaby stopniowo uzu­
pełniać luki, jakie  m ogłyby pow stać w drużynie narodowej. 
I z tych właśnie w zględ ów  b ylib yśm y przeciw nikam i w ysta­
wienia przeciw  Łotw ie  jednego ze starszych  kierow ników  na­
padu. W yobrażam y sobie, że gracz bardziej dośw iadczony po- 
w inienby się znaleźć raczej na łączniku, by w esprzeć młodego 
kolegę, któremu pow ierzy się odpow iedzialną funkcję środko­
wego.

Na stadionie ryskim  oczekujem y rów nież dwu obrońców 
pierw szej rezerw y (n azw ijm y ich po im ieniu: T w ó rz  i G em za) 
oraz obecnego rezerw ow ego bram karza (M ru ga lla ), któremu 
należy dać okazję sam odzielnego w ystąpienia.

G d y chodzi natom iast o środkow ego pom ocnika, to pro­
blem ten jest tak bardzo aktualny, że dotychczasow y rezer­
w ow y pow inienby się znaleźć właśnie w W arszawie, dla osta­
tecznego stw ierdzenia, czy  w potrzebie m ożna na nim rze czy­
w iście polegać. Metoda ustaw icznego zw lekania z odw ażną 
decyzją  doprow adzi do tego, że będziem y nadal kręcić się 
w kółko, narzekać i b iadać bez w idocznego efektu.

P o zycję  centralną w pom ocy „rysk ie j"  m ożnaby obsadzić 
piłkarzem  starszym , bardziej dośw iadczonym , aczko lw iek w o­
le libyśm y i w  tym w ypadku jednego z no w icjuszy, by prze­
konać się ile jest rzeczyw istego  talentu.

Na wstępie w spom nieliśm y o braku odpowiedniego pra- 
w oskrzydłow ego. I w tym w ypadku w W arszaw ie  w ystąp ić 
musi ktoś now y! Chcem y w reszcie przekonać się, czy  nie ma 
w Polsce rzeczyw iście  gracza, który by panow ał lepiej nad 
piłką i dzięki temu brał w iększy w spółudział w m ontowaniu 
a kcy j zaczepnych. B y lib yśm y też stanow czo przeciw ni, by 
skrzyd ło w y odsunięty chw ilow o z p ierw szego garnituru zna­
lazł się nagle w drugim . Nie m iałoby to najm niejszego celu. 
B y ło b y  to znów  dreptaniem w miejscu, zamiast za ryzyko w a ­
niem jak ie jś  dalszej próby. Lu d zi, których zna się dostatecznie, 
nie ma potrzeby raz jeszcze  brać pod lupę, lepiej ju ż w yzyska ć  
czas dla w ybadania jak ie jś nowej figury.

R zu ciliśm y tu z grubsza k ilka  przykładów , dla lepszego 
zobrazow ania idei, jaka przyśw ieca nam z uw agi na przyszłe 
zadania p iłkarstw a polskiego. M otywem  przewodnim  jest w y­
zyskanie dwu rów noczesnych spotkań dla w ypróbow ania jak 
największej ilości piłkarzy, z ograniczeniem  starych w ypróbo­
w anych firm do najkonieczniejszego minimum. R ad yka ln y krok 
może narazić na utratę zw ycięstw a czy  nawet dwu zw ycięstw , 
jednak pogoń za tanim i sukcesam i jest mniej w ażna, niż ugrun­
towanie przyszło ści p iłkarstw a naszego na szerszych , bardziej 
solidnych podstaw ach.

Observer.
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B I L L  P A T R I C K
Zabrzmiał gong, obwieszczając początek 

pierwszego starcia. Przeciwnicy rzucili się ku so­
bie z impetem. Posypały się ciosy, zadane z ma­
ksimum energii. Prawa Bill’a z suchym trzaskiem 
wbiła się w bok Battlinga Stani. Ten zgiął się 
wpół; zanim jednak ucichł na trybunach szmer, 
wywołany tym niespodziewanym ewenementem, 
długi prosty Stani’ego wylądował na podbródku 
Patricka, osadzając go w miejscu.

Na najwyższej kondygnacji rozległ się, po 
polsku, chóralny okrzyk:

— Wal go Stasiek! Wal go Stasiek! Polska 
górą! Polska górą!

Bill podniósł trochę głowę, rzucił ku trybu­
nom gniewne spojrzenie. Stani skoczył naprzód. 
Dwa sierpowe przebiły gardę Billa, otarły się 
o jego szczękę. Patrick zachwiał się i zaczął się 
cofać ku narożnikowi.

— Bij nie żałuj! Bij nie żałuj — zahuczały 
trybuny.

Stani nie słuchał. Wpił się wzrokiem w za­
mglone oczy przeciwnika; prawa jego pięść, cof­
nięta do tyłu, wisiała jakby w powietrzu, czeka­
jąc na moment odpowiedni, by spaść na podbró­
dek Bill Patricka.

Bill uśmiechnął się; było to jednak raczej 
bolesne wykrzywienie ust. Gdy Stani wreszcie 
wypalił — Patrick zręcznym ruchem uskoczył, 
a w chwili, gdy przeciwnik się ku niemu zwró­
cił, zdzielił go ponownie potężnym hakiem w że­
bra. Stani głośno jęknął. W tej chwili gong oznaj­
mił koniec pierwszej rundy.

— Ma cholernego kopa, ale go zrobię, szep­
nął Stani do sekundanta.

— Strasznie twarda sztuka, psiakrew, powie­
dział Bill do OConnora; nigdy nie myślałem...

— Musisz teraz pójść na całego. Jeśli go nie 
zrobisz w tej rundzie, może być źle... spuchniesz...

Od samego początku drugiego starcia Bill 
atakował jak  szalony. Prawe i lewe sypały się 
jak  z rogu obfitości. Mało z nich jednak docho­
dziło do celu. Stani krył się umiejętnie, a umiał 
również wykorzystać każdą nieuwagę, każdą n ie ­
ostrożność przeciwnika. Dopiero na kilkanaście 
sekund przed końcem potężny prawy Patricka 
wylądował wreszcie tam, gdzie należało — na sa­
mym końcu podbródka Stani’ego. Kolana Polaka 
ugięły się, nie upadł jednak; gong zastał go 
w pełnej gotowości do dalszego boju.

— Taki cios wytrzymać, to... ja  nie wiem, 
zgrzytnął zębami Bill.

— Trzeba zmienić taktykę, zawyrokował 
O Connor. Trzeba go ośmielić i wyczekać odpo­
wiedniego momentu...

— Co pan wygadujesz! Im dłużej trwa wał­
ka, tym słabsze będą ciosy...

— Dzięki miss Umie! Radzę, jak umiem. Nie 
podoba ci się — rób jak  chcesz... Nie trzeba się

było kłócić z Ihompsonem... Ja umywam ręce. 
Powtarzam tylko: musisz wygrać, bo inaczej je ­
steś skończony, i ja  też!

W drugim narożniku rozmowa nosiła spokoj­
niejszy charakter:

— Przez trzy rundy będę teraz w defensy­
wie. Niech się zmęczy. Wtedy przejdę do ataku.

— Uważaj tylko na jego prawą...
— Nie bój się. Widziałeś — mogę ją  w ytrzy­

mać, choć trzeba przyznać, że gościa z takim cio­
sem jeszcze nie spotykałem...

Trzecia runda wypadła na korzyść Bill Pa­
tricka, który wciąż atakował, podczas gdy Stani 
się ograniczał do powstrzymywania jego zapę­
dów.

Sprawozdawca „New York Heraldu” wystukał 
na maszynie do pisania, którą trzymał na kola­
nach :

„Wspaniała walka. Dwóch pięściarzy, m ają­
cych każdy dynamit w pięści — rozgrywa mecz 
w płaszczyźnie taktycznej. Reklama, jaką zrobio­
no Stani’emu, była całkowicie zasłużona. Ten boy 
jest wielkim pięściarzem. Wykazała to już pierw­
sza runda; teraz na froncie jest Bill Patrick, lecz 
ataki jego, jak  dotąd, nie przynoszą oczekiwa­
nych rezultatów. Trafiła kosa na kamień. A Bat- 
tling Stani najoczywiściej nie wprowadził jeszcze 
do walki wszystkich swych rezerw...”

Sprawozdawca „Boxing World” zanotował :
„Widzę już stąd finał. Bill Patrick nie zdoła 

przełamać żelaznej obrony Europejczyka, zużyje 
się na jego stalowym pancerzu, a wtedy — wtedy 
Battling Stani wyciągnie z zanadrza owe fanta­
styczne zasoby energii agresywnej, które podzi­
wialiśmy na treningach. Zakładam się 10:1, że 
ten chłopiec będzie mistrzem świata...

...Bill Patrick, mówiono powszechnie za kuli­
sami — ma się ku końcowi. Twierdzenie to było 
przedwczesne. Dziś jest jeszcze ogromną klasą. 
Kilka sierpów wspaniale plasował, a poza tym 
atakuje z temperamentem rzadko spotykanym. 
Nie jego wina, że znalazł się w obecności praw­
dziwego fenomena”.

Czwarta runda spotkania przypominała we 
wszystkim trzecią: Bill atakował, Stani trwał 
w defensywie, dbając wszakże o to, by tempo 
ani na chwilę nie spadło.

W przerwie Bill rzekł do O C onnora:
— Ta runda zadecyduje. Jeśli go nie dostanę 

teraz — przegram.
— Nie możesz przegrać, nie śmiesz przegrać, 

nie masz prawa przegrać, krzyknął O Connor. 
To byłoby z twojej strony... to byłoby po prostu 
świństwem!

— Już pora. Przechodzę do ataku, oznajmił 
Battling Stani.

(C. d. n.)

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUUKTUALUUŚĆ! -  ME ZALEGAJ WIEC Z PREM1ERATA!
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Lekkoatletyczne m istrzostw a Europy 
pań w W iedniu w ogólnej punktacji 
przyn iosły  zespołowi polskiem u wicem i­
strzostwo Europy, za bezkonkurencyjny­
mi N iem kam i.

Ja k  było do przew idzenia W alasiewi­
czówna wygrała biegi na 100 i 200 mtr
(ten ostatni o 9 mtr przed N iem ką Krauss 
i w znakom itym  czasie 23,6 sek. gor­
szym  od rekordu św iata o 0,2 sek .). G o ­
rzej powiodło się jej w skoku w dal, 
gdzie zajęła drugie m iejsce w ynikiem  
581, za  N iem ką Praets —  588. D ruga 
Po lka w tej konkurencji —  Słomczew- 
ska zdobyła w ynikiem  5.15 ósme m iejsce.

W  rzucie kulą Flakowiczówna nie za­
wiodła pokładanych nadziei i zajęła 3 m. 
rzucając 12.55, za Schroeder i M auer- 
m ayer (N .) .

W  dysku Cejzikowa mimo pow ażnej 
kontuzji ręki zdołała w y w a lczy ć  b. dobre 
w tym w ypadku 5 m. w ynikiem  36.51.

W  sztafecie 4 x 1 0 0  mtr Polki, w sk ła ­
dzie Gawrońska, Książkiewiczówna, Ka- 
łużowa i W alasiewiczówna spraw iły mi­
łą niespodziankę, u zysku jąc znakomity 
wynik 48,2 sek., lepszy o pełne 2 sek. od 
dotychczasow ego rekordu Po lski, oraz zdo­
b yw ając wicem istrzostwo, za Niem kam i.

Sen sacy jn y  w yn ik  w skoku w zw yż 
osiągnęła N iem ka Ratjen —  170 cm, co 
jest o czyw iście  now ym  rekordem św iata.

Szczegółow e w yn ik i:

100 mtr: 1) W alasiewiczówna 11.9,
2) Krau ss (N iem .) 12, 3) Koen (H o lan­
dia) 12.

Sko k  w dal: 1) Praets (N ie m cy) 588, 
2) W alasiewiczówna 581.

80 płotki: 1) Teston i (W ło ch y ) 11,6, 
2) G elius (N ie m cy) 11,7.

K u la : 1) Schroeder (N ie m cy) 13.29,
2) M auerm ayer (N .) 13.27, 3) Flakowi­
czówna 12.55; Cejzikowa z wynikiem
11.68 zajęła siódme m iejsce.

200 m tr: 1) W alasiewiczówna 23.6,

2) Krauss (N .) 24.4, 3) Koen (H o l.) 24.9.

Skok w zw y ż: 1) Ratjen (N .) 170, 2) 
C sa k  (W ę g ry ) 164.

O szczep : 1) G elius (N .) 45.58, 2) P a - 
stors (N .)  44.14, 3 ) Krueger (N .) 42.69, 
6) W alasiewiczówna 36.33.

D y s k : 1) M auerm ayer (N .) 44.80, 2) 
Som m er (N .) 40.95, 5) Cejzikowa 36.51.

Sztafeta 4 X 1 0 0 : 1) N iem cy (V o igt,
Krauss, A lbus, Kuehnel) 46,8, 2) Polska 
(G aw roń ska, K siążk ie w iczó w n a, K a łu ży - 
na, W ala sie w icz) 48,2, 3) W łochy 49,4. 
A nglia , która p rzysz ła  trzecia w czasie 
48,3, zdyskw alifikow ana.

Bokserska reprezentacja W arszawy od- 
nisła piękny sukces, w yg ryw a ją c  podczas 
tournee trzy kolejne spotkania, a co naj­
w ażniejsze, zdobyw ając ogólne uznanie 
i sym patię.

W  pierw szym  meczu W arszawa poko­
nała Kopenhagę 10:6, przy czym  punkty 
zd ob yli: Rotholc —  bijąc Fredriksena, 
Czortek —  Jespersona, K o w alsk i —  M a- 
thiesena, K o lczyń sk i —  Jacobsena i D o - 
roba —  Lehm ana. P rze gra li: Sobkow iak, 
O żarek i Sow iński.

D rugie  spotkanie w Kopenhadze w y ­
grali Polacy rów nież w stosunku 10:6. 
T y m  razem punkty zd obyli: Rotholc —  
po w ysokim  zw ycięstw ie  z Bertelsenem, 
Czortek —  bijąc rów nież w ysoko N iel­
sena, K o w alsk i —  Franka, K o lczyń sk i —  
Petersena i O żarek —  nokautując w I r. 
Jensena. P rze gra li —  Sobkow iak, Doroba 
i Sow iński.

Ostatnie w reszcie spotkanie, z reprez. 
Jutlandii 10:6, przyniosło zw ycięstw a Rot- 
holca, C zo rtka  —  przez t. k. o w II r. 
Ko w alskiego , K o lczyń sk ie go  —  t. k. o. 
I r. i Sow ińskiego.

W  Ł o d z i odbyły się m iędzynarodow e 
zaw ody kolarskie z udziałem  4 ko larzy 
duńskich, z m istrzem  D anii Nielsenem na

czele. M ecz polsko-duński w sprintach, 
biegu na 2000 i z dwóch startów  w y ­
grali goście 59:38. Nieźle spisali się dwaj 
polscy sprinterzy Kupczak i Świątkowski, 
którzy u zyska li po 3 zw ycięstw a przy 
1 porażce, przy czym  K u p czak pokonał 
m. inn. Nielsena.

Na m istrzostw ach U. S. A. w Forest 
H ills  Jędrzejowska przegrała nieoczeki­
wanie z A m erykanką Fabyan 1:6, 4:6. 
(Ja k  wiadom o Jędrze jow ska pobiła F a ­
byan w tym roku już 3 ra zy !).

Korespondencyjny m ecz strzelecki Pol­
ska— Estonia zakończył się zw ycięstw em  
Estonii w stosunku 6088 : 5586 pkt.

•

Rekord szyb ko ści sam ochodowej został 
ostatnio dwukrotnie pobity.

Na w yschłym  dnie jeziora Słonego A n ­
g lik  Cobb uzyskał na m aszynie „N apier“ 
563 klm/godz. bijąc niedawno ustanowio­
ny rekord kpt. Eystona.

Następnego dnia kpt. Eyston zrew an­
żow ał się, uzysku jąc na sw ym  „Thunder- 
bolt“ 575 kim.

•

W  m iędzypaństw ow ym  meczu piłkar­
skim  Irlandia pokonała Szw ajcarię  4:0, 
a D ania zrem isow ała z N orw egią 1:1.

•
W  W arszaw ie  zm arł znany działacz 

sportow y ś. p. Stan isław  Poroszew ski, 
członek zarządu K. S. „Po lon ia" oraz za­
rządów  P Z P R -u , W O Z H L -u , W O Z P R -u  
i innych.

Pogrzeb zasłużonego i pow szechnie łu­
bianego działacza odbył się w sobotę 
przy licznym  udziale publiczności, z przed­
staw icielam i w ładz sportow ych i klubo­
w ych na czele.

Ś. p. Stanisław  Poroszew ski odznaczo­
ny został akurat w dniu sw ojej śm ierci 
Srebrnym  Krzyżem  Zasłu g i za pracę na 
terenie w ych. fiz. i sportu.

Gen. Zam orski na zaw odach sportow ych P o lic ji Państw ow ej. N a trasie w yśc igu  W a rsza w a — Radom — W arszaw a.
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POŁAWIACZE PEREŁ SPORTOWYCH.

W  niezbyt długiej historii naszego 
sportu znam y jubileusze X  lub V -lecia  
należenia zaw odników  do klubów , ju b i­
leusze 300, 200 lub 100-ego meczu w bar­
wach tej samej drużyny lub tym podob­
ne piękne dowody przywiązania do barw 
klubowych. Ale w ypadki tego rodzaju są 
coraz rzadszym  zjaw iskiem  na naszej ni­
wie sportowej i w krótce przyjdzie  taki 
czas, że jubilat, który będzie m ógł po­
chw alić się 5-cio, nie m ów iąc ju ż  o 10-cio- 
letnim pobycie w tym sam ym  klubie —  
zysk a  miano praw dziw ego unikatu. C o ­
raz bardziej bowiem zanika p rzy w ią za ­
nie do barw  m acierzystego klubu i co­
raz częstsze są w ędrów ki naszych „asów “ 
od klubu do klubu.

Jest tajem nicą poliszynela, że nasi 
sportow cy kierują się dziś w w yborze 
klubu lepszymi warunkami materialnymi,
a zn a lazłszy  lepsze „dn iów ki" czy  „ ty ­
godniów ki" (w  odróżnieniu od „prem ii" 
za pom yślnie rozegrany m ecz) bez w a­
hania opuszczają  klub. P rzyw iązan ie  ide­
owe, jakie  było udziałem  pionierów spor­
tu w Polsce niepodległej, obce jest w ięk­
szości obecnych „gw iazd ". M yliłb y  się, 
ktoby jako  przyczyn ę  obecnego stanu 
rzeczy  w ska zyw ał zubożenie materialne 
sportow ców ; raczej w zubożeniu ducho­
w ym  dzisie jszych  „asó w " doszukiw ać 
się należy p rzyczyn y  bezcerem onialnych 
zm ian klubów .

W inę ponoszą tutaj te kluby, których 
krótkowzroczna polityka śc iąga  „na lep­
szy  w ikt" (często pozornie), co lepszych 
zaw odników . Różne form y przybiera ten 
w abik na sportow ców . Częście j jest nim 
posadka, która kończy się wraz z utratą 
formy zaw odnika („M urzyn  zrobił swoje, 
m urzyn może o d e jść"), z reguły zaś jest 
nim zw rot kosztów  za „m asaże" itp.

Ostatnio w yspecja lizow ał się w poła­
w ianiu pereł sportow ych w arszaw ski klub 
„Syren a". Klub ten o tak... niewinnej 
nazw ie spędził niejeden sen z pow iek 
różnym  działaczom  klubow ym , którzy po­
św ię ciw szy  wiele trudu nad w ychow a­
niem sobie zaw odników , tracili ich, kie­
dy ci zaczęli zbierać laury na arenie 
sportowej.

Zaczęło  się, bodajże, od lekkoatletów. 
N asze perły sportowe: N oji i Stan iszew ­
ski zasilili szeregi „Syre n y". Potem p rzy­
szła  kolej na ko la rzy : Napierała, M icha­
lak, S ta rzyń sk i et consortes —  same tu­

zy. T o w a rzystw o  sportowe „first class", 
ale trzeba jeszcze  dokom pletow ać z in­
nych działów  sportu, a więc bokserzy: 
K o lczyń sk i, Sobko w iak, Kozłow ski. Na 
razie w ystarczy. Sam e asy, praw da? 
Przecież to praw dziw a reprezentacja 
olim pijska.

Bądźm y niedyskretni i zajrzyjmy za 
kulisy.

Jakieś 2 m iesiące temu ukazało się w 2 
czy  3 dziennikach (daru jcie  im, nieu­
św iadom ionym ) ośw iadczenie kilkunastu 
członków  „Syre n y", sam ych w ybitnych 
naszych zaw odników , w którym  to 
ośw iadczeniu podpisam i stw ierdzili, że 
należą do „Syre n y" li tylko dlatego, że 
w klubie tym znajdują naprawdę dobrą 
opiekę i dobre w arunki do upraw iania 
sportu. P ikanterii temu ośw iadczeniu do­
daw ał fakt podpisania się na pierw szym  
m iejscu K o lczyń sk iego , który na kilka 
godzin przed tym... w ystąpił z „Fortu 
Bem a".

Otóż i K o lczyń sk i. Staw iał pierw sze 
kroki w „Fo rcie  Bem a", miał tam pracę, 
aż w yró sł na boksera dużej k lasy. Mocne 
pięści nie zaw sze idą w parze z m ocnym  
charakterem . K o lczyń sk i dał się uw ieść 
„Syrenie".

Jego koledzy „po fachu", Ko złow ski 
i So bko w iak w yrośli na dzielnych bok­
serów  w „O kęciu". K lub  dał im nie ty l­
ko ogładę, ale i dobrą posadę, fach do 
ręki i m ożność awansu. Ale znów  „ S y ­
rena" w ystąpiła  na widownię. Sytu acja  
jest taka, że obaj otrzym ali pracę od „ S y ­
reny" (go rszą  niż mieli w tam tym  klu­
bie) —  a klubow o przynależn i są do 
„O kęcia", które nie chce dać im zw ol­
nienia, słusznie broniąc sw ych  praw. 
Spraw a tak daleko zaszła, że jeśli „ S y ­
rena" nie da pozw olenia tym bokserom 
na start w barw ach „O kęcia", to „O kę­
cie" nie stanie do rozpo czynających  się 
m istrzostw  drużynow ych.

„Syre n a" odbiera klubom ich w ycho­
w anków  i dem oralizuje zaw odników . Co 
mają, w tym  stanie rzeczy, robić kluby, 
które nie chcą licyto w ać się z „Syre n ą"?  
L ic z y ć  na ideowe w ęzły w dzisie jszych  
czasach, kiedy kw itnie tak wspaniale rze­
miosło sportowe —  dopraw dy trudno.

I te... tram w aje w arszaw skie  mają ja ­
kiś dziw ny urok. D la posady m otornicze­
go rzuca się tokarkę, bierze się rozbrat 
ze szlifierką, aby zostać konduktorem . 
P ch a ją  się do „Syre n y" sportow cy i oku­
pują czerwone w ozy. P rzypatrzcie  się do­

brze pp. konduktorom  i m otorniczym . 
Poznacie w nich w ybitnych  lekkoatletów , 
ko larzy, bokserów...

A  kiedy się to sko ń czy?  Z ło śliw i tw ier­
dzą, że jak... w yruguje  się tram waje 
z granic miasta.

Ż a rt na stronę. Obecna polityka „ S y ­
reny", która postaw iła sobie za zadanie, 
ja k  to w ynika z faktów , zgrupow ać u sie­
bie najlepszych zaw odników  kosztem in­
nych klubów —  jest szkodliw ym  obja­
wem w stołecznym  sporcie.

Z. W eiss.

KRYZYS W. G. I D.

D o tych czas głośne były w yb ryk i i prze­
winienia zaw odników , za które zresztą 
spotykała ich spraw iedliw a kara. W yw o ­
ływ ały  one w zdrow ej opinii publicznej 
reakcję w postaci troski o dobro i p rzy ­
szłość naszego sportu. Ale fakt, że wła­
dze staw ały na w yso kości zadania, um ac­
niał w społeczności sportowej w iarę w ich 
poczucie spraw iedliw ości i praw orządno­
ści.

Dopiero spraw a częściow ego ułaska­
wienia Barana zadała silny cios tej wie­
rze i podała w w ątpliw ość u w iększości 
sportow ców  obiektyw izm  i spraw iedli­
w ość W . G. i D . Konsekw encją tego jest 
silne obniżenie autorytetu w ładz, co sta­
nowi p ierw szy krok do anarchii.

Bo nie da się u kryć ani zap rzeczyć, że 
W . G. i D . skom prom itow ało się w opi­
nii publicznej. W szy sc y  dobrze jeszcze  
pam iętają jaką  karę ponieśli za spo liczko- 
wanie gracza na boisku Pazurek i Z im - 
mer. A  przecież te w yb ryk i zd arzy ły  się 
w czasie zw ykłego  meczu ligow ego 
w znanej pow szechnie atmosferze punk­
towej. Baran zaś spo liczkow ał jako re­
prezentant Po lski reprezentanta za p rzy­
jaźnionego z nami narodu W ęgierskiego.

Naw et najbardziej lo jalny wobec W . G. 
i D . sportowiec, zestaw iw szy fakty daw ­
niejsze z obecnym , musi pom yśleć sobie, 
że W . G. i D. albo ocenia obecnie spo licz- 
kow anie gracza, nawet reprezentanta in­
nego narodu, za małe uchybienie, albo 
interpretuje on odnośny przepis protek­
cyjnie ze w zględu na osobę i p rzynależ­
ność klubow ą ukaranego, albo wreszcie, 
że pozw olił na siebie w płynąć możnym  
siłom zew nętrznym . T a k  czy  ow ak de­
cyz ja  W . G . i D. w yw ołała  w kraju  obu­
rzenie i niesm ak. W artoby dow iedzieć się 
co o tym m yśli opinia w ęgierska? P raw ­

i
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dopodobnie nic pochlebnego o polskiej 
karności i praw orządności w sporcie.

A  tym czasem  kroi się nowa afera, któ­
ra W . G. i D . łatwo może dobić w opinii 
publicznej. T o  spraw a Słoty. W edług in­
form acyj prasow ych jest niew ątpliw ym , 
że gracz ten nie był jeszcze upraw niony 
do w ystępow ania w barw ach „R u ch u 44 
w meczu ligow ym . Różnica zdań co do

tego ja k  postąpić w tej spraw ie m ogłaby 
istnieć tylko m iędzy „Ruchem 44 i „P o g o ­
nią44 specjalnie zainteresow anych w tym. 
Ale dla W . G. i D. nie ma tu m iejsca na 
w ątpliw ości i wahanie. W . G. i D. ma być 
rzecznikiem  interesów bezw zględnej spra­
w iedliw ości i w ykonaw cą nakazu, w yn i­
kającego dla niego z ducha i litery prze­
pisu zupełnie jasnego.

Zw ło ka  w ferowaniu w yroku budzi je­
dynie niepokój w św iecie sportow ym , po­
woduje zbyteczne napaści i insynuacje 
i w yrab ia W . G. i D . opinię instytucji, 
która zam iast stać na straży ładu i spra­
w iedliw ości jako w ładza nadrzędna, daje 
się użyć do rozgryw ek m iędzy klubam i.

A  do tego nie wolno dopuścić.
E. Marion.

R. H veger robi w ciąż jedno. Popraw ia rekordy!
A  propos panny R agnh ildy prosim y uprzejm ie pp. składa­

czy i korektorów  o uw agę przy imieniu. A więc nie —  Rang; 
tylko zaw sze i niezmiennie —  R a g  n...

O tóż panna Ragnhilda H veger tym razem zepsuła humor 
Belg ijko m . Po m anifestacjach hołdow niczych, z okazji z w y ­
cięstw  londyńskich, doszła ona do w niosku, że w ypada od­
w d zięczyć się jako ś swemu rodzinnemu miastu H elsingór i po­
stanow iła obdarzyć je now ym  25-tym  z kolei rekordem św iata. 
W ybrała przestrzeń 1000 yardów , na której nie widniało jeszcze 
jej nazw isko. D la  to w arzystw a dodano jej konkurentów mę­
skich, którzy mieli ją  podciągnąć na tym uciążliw ym  dystansie. 
Skoń czyło  się na tym, że p. Ragnhild  ciągnęła za sobą płeć sil­
ną z długodystansow ym  m istrzem D anii Jórgenem  W ulfem  na 
czele. Jakże  mogło być inaczej skoro H veger popraw iła re­
kord B e lg ijk i Caroen (13:03) o pełnych 27 sekund na 12:36,001 
D ru gi był W ulf 12:40,5, a za nim Petersen.

B ezko nkuren cyjna D unka nie długo w ytrzym ała przy „ ju ­
b ileuszow ym 44 rekordzie, g d yż w k ilka  dni później zdobyła re­
kord św iata nr 26. a tym razem na 200 m w im ponującym  cza­
sie 2:21,7. O fiarą była Holenderka Reitje van Veen.

W  obecnej chw ili w szystk ie  rekordy św iata w kraw lu ob­
sadzone są przez dwie panie, Ragnhildę H veger i den Ouden, 
z zastrzeżeniem , że Holenderka posiada ich tylko cztery (100 m, 
100 y, 220 y, 300 y )  a reszta 12 należy do D unki!

Ragnhild  H veger jest fenomenalna, kto wie jednak, czy  w krót­
kim czasie nie będzie zm uszona w alczyć zacięcie o utrzym a­
nie sw ej suprem acji. W  Londynie pojaw iła się nagle B e lg ijka  
Caroen. B y ła  po Ragnhildzie  drugą n a jszyb szą  kobietą św iata. 
Obecnie nadchodzą ju ż m eldunki o pow ażnych sukcesach, któ­
re dystansują... b e lg ijsk ich  kolegów . Panna Caroen popraw iła 
rekordy krajow e na 1000 m w czasie 14:31 (H ve g e r 14:12,3) 
i 1500 m w czasie 21:50,7 (H ve ge r —  21:45,7).

D ziennikarze nie znajdą w cześniej spokojnego snu, aż spe­
netrują dokładnie, co m yśli i co zam ierza zrobić p. H veger jako  
osoba pryw atna. L ic z y  sobie teraz 17.wiosen i św iat stoi przed 
nią otworem.

Panna Ragnhild  jest jednak w enuncjacjach na pryw atne 
tematy bardzo w strzem ięźliw a. O dpow iada półgębkiem  i stąd 
trzeba zadow olić się raczej dom ysłam i. Podobno ma zam iar 
za rok objąć zaw ód nauczycie lki pływ ania. Nie m yśli jednak 
o w yrzeczeniu się laurów  zaw o dniczki przynajm niej do czasu, 
w którym  znajdzie się lepsza.

Pytanie tylko, ja k  ustosunkują się duńskie w ładze sporto­
we, z chw ilą gdy p. R agnhild  zaczn ie zarab iać nauką p ływ a­

nia. W  Kopenhadze nie uznają żartów  z paragrafem  o am ator- 
stwie.

D u ń czycy  są amatorami najczystszego  chowu. Stąd zastój 
w postępach sportow ych w stosunku do innych krajów  i stąd 
też nader rzadki udział zaw odników  duńskich na w ielkich mię­
dzynarodow ych im prezach.

Na temat przesadnej w prost skrupulatności na tym' polu 
krąży  obecnie następująca anegdotka.

'D u ń czycy zdecydow ali się zrobić wyłom  w iso lacji i w y­
słać „a ż44 dwu atletów na m istrzostw a św iata do Paryża . Nie 
pojechał ani w yśm ienity pięciokilom etrow iec Siefert, ani miller 
Rose, ani Hansen, który ma na sumieniu 10,6 na 100 m. W y ­
delegowano natom iast tyczkarza  Larsena i p lotkarza Tho m - 
sena, któremu polecono rów nież m ierzyć się w tyczce.

Kierow nikiem  dwuosobowej ekspedycji został Larsen, po­
niew aż w m yśl przepisów  zw iązek „nie miał praw a delegować 
specjalnej osoby44.

Larsen  dostał na rękę 150 duńskich koron (ok. 180 zł) 
dla siebie i to w arzysza  z tym , że wedle obliczeń skarbnika, 
miało mu po pow rocie zostać do zw rotu ok. 10 koron.

„E k sp e d y c ja 44 duńska udała się w  drogę bez jak ich ko lw iek 
dalszych  przygotow ań, bez znajom ości m iasta i języka. Zanim  
sko ń czy ł się trzeci dzień zaw odów  byli ju ż obaj w ycie czko w i­
cze bez grosza w kieszeni. Na szczęście  zaopiekow ał się nimi 
kierow nik N orw egów , um ożliw ił przeżycie  i powrót.

Prasa  skandynaw ska zapytuje teraz u szczyp liw ie  czy  L a r­
sena i Thom sona czeka d yskw alifikacja , poniew aż zu ży li pełnych 
150 koron.

W  Tallin ie  rozegrano przed kilkunastom a dniami p iłkarski 
turniej bałtycki, w którym , w brew  oczekiw aniom  Ło tyszó w , 
zw y c ię ży li —  E sto ń czycy . Ło ty sze  skarżą  się gorzko. P iszą  
też o obrzuceniu kam ieniam i kib iców  ryskich , którzy w liczbie 
około 1000 osób w ybra li się do sto licy Estonii. N ajbardzie j 
w inni są —  naturalnie sędziowie, którzy „nie dopuścili44 do suk­
cesów zespołu łotew skiego.

Ja k  w idać cały św iat (przynajm niej p iłkarsk i) stw orzony 
jest na jedno kopyto. Z a  niepowodzenia odpow iedzialni są 
w szyscy , tylko  nie —  nieudolni gracze!

Z a ta rg  szw edzko-fiński odżył znow u z okazji... O lim pia­
dy. Kom itet O lim p ijsk i uchw alił, że oficjalnym  językiem  w cza­
sie Ig rzy sk  w H elsinkach będzie fiński i angielski.

W  Fin land ii dziesięć procent ludności przyznaje  się do 
narodow ości i ję zyka  szw edzkiego  (p rzy  zachow aniu pełnej lo­
ja lności w  stosunku do państw a), jeszcze niekorzystniej przed­
staw ia się spraw a w Helsingforsie, gdzie dwie trzecie ludności 
posługuje się szw edzkim . Z  tych stron w ysunięto więc żąda­
nie, by obok ję zyka  fińskiego rów noupraw niony był też szw edz­
ki, który jest zrozum iały dla przedstaw icieli całej Skandynaw ii. 
Prasa szw edzka w Fin land ii pow ołuje się i na to, że w iększość 
w ycieczko w iczó w  rekrutow ać się będzie z krajów  Północy, w o-

i

bec czego należy zrew idow ać uchw ałę językow ą.
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Kustaa P ih la jam aki lic zy  38 lat. B y l on 20 razy mistrzem 
Fin landii w zapasacii, skroń jego w ieńczył parokrotnie iaur olim­
p ijsk i, posiada też szereg tytułów  m istrza Europy. Kustaa P ih - 
lam ajaki i ko lega jego z w agi średniej P ikku ssari otrzym ali od 
to w arzyszy  sportow ców  przydom ek „św iętych". O bydw aj za­
paśn icy ci nie w zięli w ciągu całego życ ia  do ust ani kropli 
alkoholu, n igd y też nie w a lczy li w niedzielę przed południem, 
uw ażając, że było by to profanacją  godzin nabożeństwa.

•

M istrzostw a Eu ro p y w P a ryżu  przeszły  już do historii, nie­
mniej jednak o żyw ia ją  one w ciąż jeszcze  rubryki pism facho­
w ych, w zb o gaca jąc kroniki o nowe anegdotki i praw dziw e zda­
rzenia.

A n g licy  gniew ali się na W oodersona, że nie startow ał w 
sztafecie 4 X 4 0 0 , na której punkty liczy li z całą pew nością. 
W  zw iązku  z tym znany daw ny płotkarz, obecnie głów na figu­
ra A ngie lskiego  Z w ią zku  Lekkoatletycznego, lord B urgh ley miał 
się w yrazić :

„W olę dżentelmenów zaw odow ców  typu Ladoum egue, niż 
am atorów ja k  W ooderson".

D okoła W oodersona i H arb iga  dokonuje karkołom nych tań­
ców prasa niem iecka. Przed zaw odam i, ja k  długo nie w iedziano 
czy  W ooderson nie zdecyduje się przebiec rów nież 800 m, za­
chow yw ano pochw ały godną w strzem ięźliw ość. Obecnie, gdy 
W ooderson startow ał tylko  na 1500 m, fachow cy niem ieccy 
„nabrali pew ności", i tw ierdzą z bezapelacyjną nieom ylnością, 
że w walce z H arbigiem  byłby na pewno przegrał. Jako  um oc­
nienie tezy ma słu żyć fakt, że W ooderson, mimo zapow iedzi 
nie popraw ił rekordu św iatow ego na 1500 m.

T e ra z przypom niano sobie rów nież nagle, że sw ój fenome­
nalny rekord św iata na 800 m ustanow ił on nie na jakim ś mee- 
tingu, lecz b iegając sam opas, ściślej m ówiąc ze sztafetą, któ­
ra naturalnie nie zabiegała mu drogi. N iem cy tw ierdzą więc, 
że gd yb y  W ooderson biegł z rzeczyw istą  konkurencją, nie uzy­
skał by zapewne sw ego w spaniałego czasu.

B y ć  może, że filozofow ie niem ieccy, którzy przed Paryżem  
jako ś o tym nie m ówili, nie chcąc zapewne drażnić w ilka, m ają 
rację. B y ć  może, że w w alce z n iezaw sze fair przeciw nikam i 
A n g lik  nie osiągnąłby 1:48,4 (w łasn y  rekord św ia ta ), a tylko 
1:50. W ystarczy ło b y  to rów nież, by zw y c ię ży ć  doskonałego 
H arbiga.

Zre sztą  dopraw dy nie wiadom o po co te dyskusje! P rze­
cież nie kończy się jeszcze św iat i znajdzie się sporo okazji do 
zm ierzenia sił.

Osendarp jest n a jszyb szym  białym  człowiekiem . O kazuje  
się, że karierę sportow ą rozpoczął Holender bynajm niej nie w 
lekkiej atletyce lecz —  w piłce nożnej.

P iłkarze  holenderscy m ają chw alebny zw ycza j, który obo­
w iązyw ał też za daw nych dobrych lat w Polsce, zajm ow ać się 
w chw ilach w olnych lekką atletyką. W  czasie takiego rekre­
acyjnego biegu w padł on w oko kolegom  z bieżni i ci nie w y ­
puścili go ju ż więcej spod sw ojej opieki.

Mimo w spaniałych sukcesów , jakie  przyn iosła  mu lekka 
atletyka, zachow ał Osendarp sentym ent dla p iłki nożnej i za­
powiada, że kiedyś, gdy nie będzie czego szu kać na bieżni, 
w róci na zieloną murawę.

D z iś  lic zy  Osendarp 22 lata, boim y się, że V U C , klub lig i 
holenderskiej długo czekać będzie na powrót sw ego szyb kiego  
pra w oskrzydło  w e g o !

•

D nia 26 październ ika obchodzi A n gie lska  Federacja P iłk i 
Nożnej swe 50-lecie. Z  o kazji tej ma się w Londyn ie  odbyć 
mecz Kontynent —  A nglia . W ie się o tym od daw na i dawno 
też ustalony został termin. Obecnie okazuje się, że zestaw ie­
nie drużyny kontynentalnej napotka na poważne trudności, bo 
W łosi przypom nieli sobie nagle, że 23 październ ika m ają prze­
cież mecz ze Szw ajcaram i, a trudno, by gracze ich ju ż w trzy 
dni później w a lczy li w Londynie.

23 października jest zresztą jeszcze  więcej m eczów, gra 
np. Po lska  z N orw egią. Jeśli nie jesteśm y na tyle zarozum iali, 
by w ierzyć w w ybór w iększej ilości polskich g ra czy  do teamu 
kontynentalnego, to dwu adeptów znajdujem y w drużynie Nor­
wegii (Kvam m en, B ru stad ).

D w a ciężkie mecze w ciągu trzech dni plus podróż to na­
turalnie niemało, jednak w ydaje nam się, że w iedziało się już 
c tym w chw ili, gdy ustalono termin, to też dzisie jsze obiekcje 
mają posm ak jak ich ś specjalnych, ukrytych  celów.
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